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Dyskusja o konstytucji
„  stycznia w  R adzie N ajw y ż- 
l Republiki L itew skiej rozpo- 

5 ,  jię narady robocze w  kw e- 
S  reformy k o n sty tu c ji n ą  14- 
,-je, Zorganizowało je  stów arzy- 
l | e prawników A m e ry k i w e- 
aio programu „ In ic ja ty w y  p ra .

] Europy Środkow ej i W sch o - 
w,i" wspólnie ze z jed n oczoną 
g n  Rady N ajw yższej R ep u bli- 
B Utemkiej i  M in isterstw a 
jmriedliwośd.

N arad y  b ęd ą  s ię  odbyw ały  
przez ca fy  tyd zień . W  c iągu  
pierw szych  dw óch dni om ów i się  
podstaw ow e stru k tu ry  i p ró b ie , 

m y  k o n sty tu c ji.
W  o tw arciu  n arad  u czestn iczy ł 

zastęp ca  p rzew od niczącego R ad y  
N a jw y ższe j R ep u blik i L itew sk ie j j 

K azim ieras M otiek a.
(ELTA)

IZ Suwałk do Szesztokai pociągiem1
■  U stycznia, po 4 7 -le tn ie j
■  przerwie na trasie Su w ałk i —
■  ieatokai ruszył p ierw szy po- 
I  cąg, Dwoma autobusam i n a  p iat-
■  tanach. kolejow ych do L itw y 
I  przybyli z ministrem  E. W a lig ó r- 
I  iim delegacja M in isterstw a 
I  Transportu i G ospodarki tflo r-
■  iiej, eksperci różnych dziedzin. 
I  fofcl powitali m inister kom uni- 
Ib c ji  Republiki L itew sk ie j J .  
I  Srfczfcisi inne osoby o fic ja ln e . 
I  Wśród witających b y ł ch arg e  
I  ftffaires ad, in terim  Przedsta

w icie lstw a  P olsk iego  n a  L itw ie  
M . M aszkiew icz .

Z S zesztokai g o śc ie  i gospoda
rze  ud ali s ię  do K a lw arii. O b e j
rzeli tu  p rzyszłe p r z e jśc ie  g ra
n iczn e  —  z  czasem  prow adzić 
tęd y  będ zie  rów nież  au tostrad a 
z F in lan d ii do Europ y  Z achod 
n ie j —  „ V ia  B a lt ic a " , a  przez 
Su w ałk i i  S zesztok ai lin ia  k o le 
jo w a  K ow no— W arszaw a o  ta 
k ie j  szerok ości torów , ja k ie  są  
w  E u rop ie  Z ach od n ie j.

(ELTA)

He skupiono produkcji rolnej?
9 poinformowała k iero w n i- 
i  wydziału rolnego D ep arta .

■  *mtu Statystyki A . Szap oliene 
1 T biegłym roku w e w szystkich  

|  f*podarśtwach Litw y p ro d u k c ji'
skupiono procentow o w  

Równaniu z rokiem  1990:
^°ża 569,0 tys. ton , czy li 159 

P*oc;
■  Ziemniaków 163,9 tys. ton,
9  ^  67 proc.;
■  Waizyw 91,8 tys . ton , czy li
■  ' ‘ Proc.;
■  OwcAw i  jag ód  83 ,0  tyś,
■  r a s  2,2 razy w ię ce j w  po- 
|  S  z rokiem  1990;
I  cukrowych 718 ,6  tys. •

I  100.9 proc.;
I  ~ l n i a n e g o  14 ,9  tys . ton ,
S ^ p r o c ,  I  § §
■  1 drobiu (żywca) 605 ,5
1  toS* C2yIi 86  proc.;
I   ̂Proc t Y8- to n ' GzyS

I  fnln, czy li 97  proc. I
■  W ubiegłym  roku w
9  z 1990 r. w szystkie
S  i (łfrjŁ, •Prcedały. państw u bydła

I "  aż o 3^ '  w

o  2 3 , akm eń ski —  o  22 . a n y k - 
szczia jsk i, m o leck i —  o  2 0  proc. 
W e  w szystk ich  r e jo n a c h  m n ie j 
też  sprzedano m lek a : w  re jo n a ch  
lazd ijśk im  i  so le czn ick im  —  19 
p ro c ., tro ck im  i  ukm ersk im  —  
19 p ro c ., szyrw inckim  i w areń- 
śk im  — 16 proc.

W  rep u b lice  roczn e zadanie 
państw ow e skupu byd ła  i  dro
biu  w ykonano w  102 p roc., m le
k a  —  w  104 p ro c . j a j  . —- w  103 
p ro c . Je d n a k ż e  sied em n aście  re 
jo n ó w  —  w iłkaw isk i , p r ie n a j- 
ski, lazd ijsk i i in . n ie  w ykonało 
rocznego państw ow ego zadania 
skupu b y d ła  i  drobiu , cz tern a
śc ie  re jo n ó w  —  kupiski, la z d ij
sk i, m aże ik ia jsk i, ukm ersk i i  in . 
—  skupu m leka, trzyn aście  r e jo .  
nów  —  panew eżyski, skuodaski, 
tau raski, kow ień sk i i  in . roczne
go zadania państw ow ego skupu 
ja j .  (ELTA)

Problemy prywatyzacji

Na co decydują się 
rolnicy z Mościszek?

Poczyniono pierwszy krok  
na drodze reformy rolnej. 31 
grudnia ub.r. upłynął termin 
przyjmowania podań od lud
ności o odzyskanie, nabycie 
lub wydzierżawienie ziemi. 
Co prawda W uchwalonej o- 
statnio popraw ce do ustawy  
o zwrocie m ienia przywróco
no też praw o odzyskania wła
sności wnukom byłych wła
ścicieli, jeżeli ich rodzice nie 
żyją oraz współmałżonkom  
dzieci byłych właścicieli, 
którzy do 31 stycznia br, po
winni się zgłaszać do służb 
reform y rolnej. Czas wymaga 
jednak już konkretnych de
cyzji w  sprawie dalszej pry
w atyzacji. Rolnikom trudno 
na razie zdecydować się na 
samodzielne poczynania, 
wszak, by gospodarzyć, po
trzebne jest odpowiednie wy
posażenie. Łopatą nie da się 
uprawiać 5 —10 ha działki. 
N ic więc dziwnego, że więk
szość rolników zastanawia 
się, nie śpieszy podejmować 
pochopnych decyzji. Jednak
że wymagania dnia dyktują 
tempo i trzeba się decydo
wać.

—  Ja k  m ają się sprawy u 
rolników przedsiębiorstwa 
państwowego „Mostlszkes"
— gospodarstwa, które słynę
ło w  rejonie wileńskim z ra
cjonalnego gospodarowania?
—  zapytałam jego długolet
niego kierownika Tadeusza 
LIKSZĘ.

—  O potrzebie reformy 
rolnej, a  szczególnie o repry
watyzacji ziemi nie musia
łem przekonywać członków

zespołu. W ielu się cieszy, że 
sprawiedliwości stanie się 
zadość. Ludzie odzyskają zie
mię i znów staną się gospo
darzami na niej.

—  Czy wielu rolników w  
Mościszkach zdecydowało się 
na samodzielną pracę?

—  N a razie trudno odpo
wiedzieć na to pytanie., nie
którzy bowiem wahają się 
jeszcze. Ale, na przykład, 
Stefania i Henryk Sierżanto- 
wiczowie postanowili do 7 
ha ojcowskiej ziemi jeszcze 
trochę dokupić i gospoda
rzyć samodzielnie. Myślę, że 
potrafią wzorowo prowadzić 
gospodarstwo, wszak ze 
sprzętem technicznym, zaró
wno Stefania, jak i jej mąż 
są „na ty". Zresztą mają też 
swoją śiłę roboczą, obie cór
ki z mężami również zamie
rzają pomagać w  gospodarst
wie.

. W  ich ślady podąża Ha
rold Sierżantowicz, któremu 
śni się gospodarzenie na U  
ha ojcowskiej ziemi. Nato
miast Stanisława Dadełko ze 
względu na podeszły wiek, 
nie potrafiłaby sama upra
wiać ziemi, toteż postanowi
ła robić to z córką i Zięciem. 
Dó odzyskania swej majęt
ności, w tym lasu pretenduje 
też M aria Subotkiewicz.

—  A  co planują robić po
zostali członkowie zespołu?

— Zebraliśmy się wspólnie 
i postanowiliśmy, że będzie
m y zakładać sDółkę rolną. 
Ta forma gospodarowania w 
dużym stopniu przypomina 
stosowaną dotychczas. Ale

zasadnicza- różnica polega na 
tym, że tutaj każdy rolnik 
wstępuje do spółki dobro
wolnie i ze swym wkładem, 
tj. należną mu częścią dóbr 
materialnych przeliczoną w 
kwocie pieniężnej. Cały ma
jątek byłego kołchozu osza
cowano na blisko 23 miliony 
rb. Każdemu więc członkowi 
gospodarstwa, również byłe
mu, tj. emerycie za każdy 
rok pracy, przypada prawie 
po 2 tys. rubli. Panująca do
tąd zasada: „wszstko co koł
chozowe — to hasze" niwe
luje się. Robi się to w tym 
celu, by każdemu rolnikowi 
przybliżyć środlęi produkcji,, 
zwiększyć jego zainteresowa
nie i odpowiedzialność za 
los spółki, swój własny.

— Ale tak liczna spółka, 
składająca się z ponad 400 
członków. Czy to nie będzie 
przypominało kołchozu?

—  Owszem, częściowo tak. 
Ale przecież liczba członków 
spółki, zgodnie ze statutem, 
nie jest ograniczona. Zresz
tą najważniejsze zrobić pier
wszy krok: zdecydować się 
i zacząć pracować, a tam 
praktyka wykaże, czy to 
zda egzamin. Być może zaj
dzie potrzeba podzielić się 
na mniejsze ogniwa lub spół
ki np. do hodowli zwierząt, 
do uprawy roli, do spraw 
mechanizacji itd. *

Jeżeli osiągniemy cel sta
wiany przez reformatorów 
rolnictwa, to zwiększymy 
produkcję pól i artykułów 
pochodzenia hodowlanego —  
znaczy przeobrażenia zdadzą 
egzamin. Ale pomny zasady, 
że nie od razu Kraków zbu
dowano, na ten rok stawiał
bym sobie skromniejsze wy
magania: utrzymać produk
cję rolną na dotychczasowym 
poziomie.
-. —  Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała 
Leokadia DROZD

l i1
m M

proc., p rien a jśk i

wizytą, 

Strasburga

Parlamentarzyści Polski o deklaracji 
litewsko-polskiej

do Strasburga, sie- 
1  S c j j  Europy, udała się  de- 
1  n  U to/ ^ cjon ariiiszy  Repub- 
I  5łO ? kie j z dyrektorem  D e- 
I  ^ wa 1 Um ów  M ię .
I  M SZ Oskarasem
I  N  ikfcfrf 5$ ? !  N e g a c ja ,  w 

| ^ io  ^ wchodzą przedsta- 
■  ^  praworządno-
|  1 oSwiaty , op ieki
I  za W Ĉ 8U dw óch dni 

się z  op raco w ał
S n i ^ d ę  Europy prog- 

Lłtwy i  przeprow a-
sprawie dalszej 
(terach kultury, 
i  op ieki sp ołe.

tac,
»5| g | p  ‘ t e j a j j^ ju n m y .

p o sia ł in lorm acyjno- 
M SZ— ELTA

-W A R SZ A W A . (Kor. E LTA  A . 
D egutis). 21 stycznia odbyło się  
w spólne posiedzenie k o m isji S e j
mu i  Sen atu  polskiego do spraw  
zagranicznych, kon taktów  z 
uchodźstw em , n a  k tó rym  om ó
w iono w izytę m inistra spraw  za
graniczn ych Polski Krzysztofa 
Sku biszew skiego w  W iln ie  oraz 
d e k la r a c ję  litew sko-polską. Po 
udaniu się  szefa 'dyplom acji pol
sk ie j do U SA  M inisterstw o 
Spraw  Zagranicznych reprezen
tow ali w icem inister Je r z y  M a
k arczyk  oraz  dyrektor departa
m entu konsularnego Ja c e k  Cze- 
putowicz.

W - swym słow ie wstępnym 
w icem inister podkreślił, że po
l ity k a  Polski n abiera nowego 
charakteru , ponieważ w  jriiei- 
sce  jed n eg o  ościennego pań
stw a pow stały ob ecn ie  cztery. 
Polska, powiedział on.

przed proklam ow aniem  niepod
leg ło ści Litw y, p opierała je j  dro
gę do w olności. D owodem tego 
je s t  rów nież otw arcie  b iura in 
form acy jn ego  w W arszaw ie, za 
co  ZSRR czynił w ielk ie zarzuty 
P olsce. D obrosąsiedzkie sto
sunki z Litw ą, w je g o  przeko
naniu, zależeć będą od trakto
w ania Polaków  Litw y przez Lit
winów. Podpisanie d ek larac ji 
b y ło  n iezbędne, pom ogło bo
w iem  w ybrnąć z im pasu i  um o
żliw iło w yw arcie wpływu tym
dokum entem  na Litw ę. N orm a
liz a c ja  w stosunku z Litwą, zda
niem  M akarczyka, je s t  długa i 
skom plikow ana.

N a trzygodzinnym  posiedzeniu 
n a jw ięce j uw agi udzielono pra
wom m niejszości p olskiej. M ów 
cy  bardzo w yraźnie podzielili 
się n a  dw ie części. Posłowie, re 
p rezentu jący  Zjednoczenie Chrzę

ści jańsko-N aroao  we, krytykow ali 
d ek larac ję , m ów ili o potrzebie 
r e w iz ji . granic z Litwą, ponieważ 
W ileńszczyzna utracona zo
stała w  związku z paktem  
R j bbentrop— M ołotow , uznanym 
za niew ażny, ostro dom agali się 
poruszenia kw estii autonom ii 
W ileńszczyzny. Ich  zdaniem, 
polska m niejszość na Litw ie ma 
praw o czuć się  obywatelam i 
Polski. I  skoro ju ż  chcem y od
dać W ileńszczyznę Litw ie, mu
sim y tę  kw estię om ów ić i otrzy
m ać coś w zamian. A  propos 
dostało się też Cz. Okińczycow i 
i Z. Balcew ieżow i, k tó rych  naz
wano pseudo Polakam i, a  jed en  
z posłów  odczytał oświadczenie 
Związku Polaków  Litwy, że o r
ganizacja odgranicza się od 
działalności tych  ludzi, a  ich 
odwiedziny u K. Skubiszewskie
go w  przededniu wizyty propo
nu ją  uważać za prywatne.

Inni posłowie i senatorowie 
w itali podpisanie deklaracji.

Niektórzy m ówcy krytykowali 
traktow anie m niejszości narodo
wych przez sam ą Polskę, akcen
tow ali jednostronność i subiek
tywność prasy polskiej. W  ich 
przekonaniu sukces deklaracji 
uwarunkowany też będzie za
chowaniem się  sam ych Polaków. 
Na Litw ie żywotny je s t  jeszcze 
kom pleks strachu przed nowym 
Żeligowskim. Nierzadko jeszcze 
składa się  nieodpowiedzialne oś
wiadczenia.

W  powziętej uchwale pod
kreśla .się, że deklaracja je st 
ważnym krokiem  w stosunkach 
litewsko-polskich. O becnie na
leży w cielić ją  w życie, utwo
rzyć nowe przejścia granion e, 
zintensyfikować kontakty we 
wszystkich dziedzinach. Zaak
ceptowano propozycję powoła
nia wspólnej litewsko-polskiej 
kom isji historyków w celu 
opracowania podręczników szkol
nych, gdyż obecne przypominajq 
konglom erat' marksizmu z na
cjonalizmem.
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P ra sa  polska o Litw ie
W a r s z a w a ,  21 stycznia, kor. 

ELTA. „G azeta W y b o rcza" ogło
siła kom entarz dwóch dziennika- 
Irzy —  Zbigniewa Ja n a  i W o jc ie 
cha M aziarskiego do sondażu 
ośrodka badania opin ii publiczn ej 

w ynikach stosunków Litw y i 
Polski.

Zdaniem Z. Ja n a , zachow anie 
się władzy Litw y w obec m n ie j
szości polskiej należy ocen iać 
n ie  z oburzeniem, lecz  z n ie p o - ' 
ko jem . Polacy, szczególnie k ie
row nicy organizacji polskich, 
n ie zawsze zachow yw ali się 
przyzw oicie w obec gospodarzy 
tego k ra ju  —  Litwinów. O  ne
gatyw nym  poglądzie w iększości 
uczestników  sondażu n a dzia
łania kierow nictw a L itw y za
decydow ały a larm u jące  * i  n ie 
zawsze zgodne z praw dą a rty 
kuły  w p rasie p o lsk ie j. Polacy 
n ie  wiedzą, co  się  d z ie je  n a  L it

w i e , !  d latego negatyw nie o c e 
n ia ją  stosunki Litw y i Polski.

Z. Ja n a  dziwi rów nićż n eg a
tyw ne zdanie Polaków  o  sto
sunkach Polski i  U krainy, ch o 
ciaż  na szczeblu państwowym 
rozw ija ją  się  on e bardzo dob
rze.

W . M aziarski pisze, iż n ieod
pow iednio dobrano pytania  an 
kiety . U m ożliw iały o n e  tylko 
sk ra jn e  o k reślen ie  —  „oburze
n ia ". ■

To, że znaczna część  b iorą
cy ch  udział w  sondażu stosunki 
Litw y i  Polski ocen ia  „ani d ob
rze, an i ź le " , św iadczy, że zna
czna część uczestników  sondażu 
n ie  ch ce  ty ch  stosunków  o ce 
n ia ć  w czarn o-b ia łych  k olo rach . 
A utorzy  an k ie ty  n ie  dali im  
m ożliw ości w ypow iedzenia w ła
sn e j o p in ii: p ytan ia  b y ły  bardzo 
uproszczone, schem atyczn e, a

znaczy, n iepraw idłow e —  tak 
ocen ia  w yniki sondażu dzienni
karz  polski.

Przypom nę, że u czestn icy  son
dażu stosunki ze w schodnim i 
sąsiadam i o c e n ia ją  negatyw nie, 
a  64  proc. uw aża, iż  rząd p o l
sk i w  kw estii litew sko-p olsk iej 
pow inien , dzia łać b ard zie j zde
cydow an ie. D w ie trz ec ie  uczest
n iczący ch  w  sondażu p rzy ję ły  
działania rządu litew skiego w o
b ec m n ie jszo ści p o lsk ie j z  obu
rzeniem . 3 8  proc. o ce n ia  stosun
k i litew sko-p olsk ie  źle, ty le  sa
m o —  an i źle, a n i dobrze.

B . J e l c y n  o d w ie d z i Franc: 1
PA RYŻ. J a k  poinform ow ał k o . prasow ej Pałacu & c l

respondent T A SS, w dniach  5— 6  podkreśla się, źe *W,I
lutego prezydent R o sji B . J e l -  s ji  przyjedzie na
cy n  złoży o fic ja ln ą  w izytę w e prezydenta Francji
F ra n c ji. W  kom unikacie służby teranda.

Arm ia Rosji m oże byc zredukowana o
M O SK W A . (RIA — ELTA ). W  

1992 r. rząd R o s ji p lan u je  zre
d ukow anie arm ii o  700  tys. lu
dzi. N a jp ierw  zostaną zdem obi
lizow ali szeregow cy. Zakom uni
k ow ał to  w icep rem ier R o s ji J .  
G a jd ar  w  parlam en cie rep ubliki

Odezwa RN Nagornego Karabachu
R ada N ajw yższa R epu bliki N a

gornego Karabachu opublikow a
ła  odezwę , do sekretarza  gen e
ralnego ONZ, parlam entów  św ia- 

w szystkich ludzi dobre j w o- 
G łosi ona:

„Od czterech  lat z rzędu k ie 
rownictwo A zerbejdżanu rea li
z u je  ludobójstw o przeciw ko m ie
szkańcom  N agornego K arabachu 

- Orm ianom .
A rm ia i w o jska M S W  byłego 

Z SRR przy pom ocy azerbe jd żań . 
sk ie j fo rm acji z b ro jn e j przym u
sowo deportow ały 2 4  w sie  o r
m iańskie. Podczas o p e ra c ji w o j

skow ych zburzono 150 m ie jsco 
w ości. T y  lico w  c iągu  ostatn ich  
dw óch la t zgin ęło  ponad 500  
osób, przeszło ty siąc  odniosło  ra
ny-

R epu blika je s t  zablokow ana. 
O d cię to  dostaw y e lek try czn ości, 
gazu, wody, łączn ość te lefo n i
czną i te leg raficzn ą. W  sto licy  
N agornego. K arabach u  Step ana- 
k erc ie  ju ż  od dw óch m iesięcy  n ie  
m a m ąki, paliw , m edykam entów , 
n ie  d z ia ła ją  zak ład y  przem ysło
w e, szkoły , zburzone są  szpita
le  i  k lin ik i położnicze. Ludzie 
m ieszk a ją  w  p iw n icach .

W  z a istn ia ły ch  w aru nkach , gdv 
w iele  m ie jsco w o ści sp otkał ju ż  
los G u em ik i, parlam en t R epu b
lik i N agornego K arab ach u  zw ra
c a  s ię  do w as, usiln ie  prosząc o  
w ykorzystan ie  sw ego au torytetu  
m iędzynarodow ego, p o d ję c ia  zd e. 
cyd ow an ych środków , ab y  uda
rem nić, n o w e trag ed ie  i  lu d o bó j
stw o O rm ian , p ow ołać m iędzy
narodow ą k o m is ję  w  sp raw ie N a
g orn ego  K arab ach u , sk ierow ać 
d o rep u b lik i s iły  O N Z  d la  u trzy
m an ia pokoju*7.

(ELTA)

podczas dyskusji ^  
rządu.

J .  G a jd ar powfefe,,, 
na b y łoby  pódją£ r< w 7  Hot 
n ię d a  ra d y k a ln ie ]^  Kj® K^. 
stko należy czynłt 
n ie  i  w  sposób pizem7*i

A Z ER O  W IE  W R A C A JĄ  DO KRAJU
R Y G A  (RIA — E L T A ). Rząd A - 

zerbe jdżanu p opiera pow rót w o j
sk ow y ch . azerbe jd żań sk ich  służą
c y ch  n a  Łotw ie , do k r a ju . W  
m iarę m ożliw ości do rozw iąza
n ia  ty ch  spraw  p rzykłada się 
d z ia ła ją ce  n a  Ł otw ie A z erb e j- 
d żańskie Tow arzystw o K u ltury 
frA z er i" , k tó reg o  przew odniczą
cy m  je s t  F alg  Safarow . W  A z e r

be jd żan ie , podobnie jak . 
w ie, b rak u je  zawodowy^ ^  
skow ych do tworzenia iZ * *  
rodow ych, oświadczył on *  
w iadzie dla gazety .JMena" 
pow iedział on, tow arzy*^ 
m ogło ju ż  w  powrocie do 
ju  17 spośród 450 Azerów 
żących  n a  Łotwie. *

Szwedzi dostarczą Estończykom palii
SZ TO K H O LM  (R euter— ELTA ). 

S z w e c ja  zam ierza udzielić Esto
n ii p om ocy  w  p o stac i paliw a 
w artości 1 m in  koron, czyli 
68 0 .8 0 0  dolarów , ośw iadczył 
przed staw iciel firm y  h an dlow ej 
„Su kab  A b " .  F irm a ta  w  im ienin 
rządu S z w e c ji n a jp e w n ie j zakupi 
ro p ę naftow ą w R o s ji i  p rzetran 

sp o rtu je  k o le ją  do E sto n ii, k tó 

ra  odczuw a w ielki niedobór 
sobów  energetycznydŁ ’

T a  kw ota, za którą można. 
k u p ić 10 tys. ton ropy naftol 
stanow i część pomocy w 
k o ści 10 min koron (1,7 min 
larów ), przeznaczonych dla _  
tończyków . Reszta pieniędzy J  
s tan ie  wykorzystana na 
sprzętu d la leśnictwa i roln l̂ 
w a.

Okoliczności uboczne sprawy PKSN
M O SK W A  (RIA— ELTA ). O so

b istość w ysokiej rangi z grona 
najb liższych w spółpracow ników  
byłego prezydenta ZSR R  M . G or
baczow a zostanie p ociągn ięta  do 
odpow iedzialności k a rn e j za ła 
pówki. Zakom unikow ano to  na 
k o n feren c ji prasow ej, p ośw ięco- 

zakończonem u w stępnem u 
dochodzeniu w  spraw ie PKSN.

J a k  p oin form ow ali przed sta
w ic ie le  p roku ratu ry  R o s ji ,  w  
czasie  dochodzenia u stalono n ie 
k tó re  szczegóły , n ie  zw iązan e 
bezpośrednio z  tą  spraw ą, a le  
in te re su ją cą  d la społeczeństw a. 
N a przykład , żona m inistra  
spraw  w ew n ętrznych  b y łeg o  
ZSRR B. Pugo zosta ła  śm ierte l
n ie  ranion a przez m ęża zanim

o n s ię  sam  zastrzelił. A  m arsza
łe k  A ch rb m ie je w  w ieszał s ię  
d w u krotn ie. Za pierw szym  ra 
zem  urw ał s ię  sznur. O  tym  
fa k c ie  w spom ina w  liś c ie  p rzed 
śm iertnym .

W śró d  au torów  p ostanow ień  
PK SN  n ie  m a d zien n ikarzy  —  
ta k  n a  p y ta n ie  koresp on d en ta  
R IA  od pow iedział zastęp ca  p ro 

k u ra to ra  g en era ln eg o  R o s ji  J .  
Ł osiew , k tó ry  k ie r u je  brygad ą 
ś led czą p row ad zącą dochodzenie 
w  sp raw ie  PK SN . O św iad czył on, 
że p roku ratu rze  R o s ji  znani są 
n ie  ty lk o  au torzy  tek stó w  PK SN , 
zn an e są  te ż  n u m ery  m aszyn, 
n a  k tó ry ch  te  te k s ty  zo sta ły  n a 
p isan e, w iadom e je s t ,  w  ja k im  
budynku b y ły  te  m aszyny  i przy 
ja k im  p la cu  z n a jd u je  s ię  ten  b u 
d ynek . Je d n a k ż e  p rzed staw icie l 
p ro k u ratu ry  od m ów ił podania 
nazw y p lacu .

RZĄD  ŁOTEWSKI 
R E K  W IRU  JE  BENZYNĘ

R Y G A  (RIA— H.TA). Wcetal 
przezw yciężen ia kryzysu i  pro- 
duktam i naftow ym i Rada Miiósl 
ró w  Łotw y poleciła  przedsiębioi.l 
stw om  i  firm om  prywatnym, hó-f 
r e  w łasnym i kanałami zakupiły I 
b en zyn ę, sprzedać jg rządowi poi 
c e n a ch  um ownych. Handel b>| 
m e rcy jn y  benzyną i es: zabronio-| 
n y . (ELTA|

ChRL. Przemyfeł elektro niczny  s ta je  się  Jednym  z klu czow ych 
sp ecja ln e j strefie  gospodarczej Slam en. U dział je g o  w ynosi 

trzecią część ca łe j w ytw arzanej produkcji.
Zaledwie k ilk a  la t tem u działało tu około  dziesięciu  drobnych 

przedsiębiorstw , w ytw arzaj ących  części zam ienne d o  kom pleto
wania. O becnie w Slam en je s t  ponad 60  fab ry k  i  zakładów , n a
leżących do spółek m ieszanych. P roduku ją on e różne tow ary 
konsum pcyjne, przyrządy kontrolno-pom iarow e, elek tro n ikę . M ó
w iąc naw iasem , przedsiębiorstw a te .  podlega ją  radom  terenow ym  

rejonow ym  i powiatowym.
N A  Z D JĘCIU : gm ach ośrodka przem ysłu e lektro nicznego w 

Slam en. Fot. Sinhua

Rozmaitości
N IE  M O Ż E B Y C  W ST R Ę T N E

P sie  m ięso n ie  m oże b y ć  w 
P ołud niow ej K o re i uzn ane za 
w strętn e , gdyż w ielu  m ieszkań
com  k r a ju  sm ak u je . T a k  brzm i 
w y rok  seu lsk iego  sądu, k tó ry  
w edłu g A g e n c ji A P , je s t  p ierw 
szym  w erd yktem  połu dniow o - 
k o reań sk ieg o  w ym iaru  sp ra 
w ied liw ości n a  te n  tem at. S ę 
d zia K im  In -su  o g ło sił ten  „h i
sto ry czn y " w y rok  w  p ro cesie  
han d larza  p sim  m ięsem  C ong 
In-huna. A  ca ła  spraw a w zięła  
p o czątek  stąd , iż  w  sierp n iu  br. 
n a  ja d ą ce g o  m o tocy k lem  n a je 
ch a ła  taksów ka. W  w ypadku 
doznał o n  uszkodzenia k rę g o 
słupa. Zażądał od  p rzed sięb ior
stw a taksów ko w ego odszkodo
w ania  w  w ysoko ści 3 00  tys. do
larów  za s tra ty  w y n ik łe  z  n ie 
m ożności p o d ję c ia  p ra cy  i co  
za tym  idzie, u tra tę  zarobku. 
P rzedsiębiorstw o odm aw iało  w y
p łacen ia  k o m p en sac ji m otyw u
ją c  to  tym , że poszkodow any 
h an d lu ję , tow arem  uznanym  
przez m inisterstw o zdrow ia j a 
k o  „w strętn y".

PERŁA  N A  TA LERZU

Podczas spożyw ania k o la c ji  w  
je d n e j z re sta u ra c ji w  D over L. 
G all, m iała  n ieby w ałe  szczęście . 
W  podan ych je j  o stry g ach  zna
lazła p ięk n ą  p erłę  o  średnicy. 9  
mm . J e j  w artość o cen ia  s ię  w 
g ran icach  do 5000  dolarów , j e 
śli rzeczoznaw ca potw ierdzi, że 
je s t  to  rzeczyw iście n aturalna 
perła.

R Y Z Y K O W N E
PRZ ED SIĘW ZIĘCIE

In d y jsk i fa k ir  M u m a  B eet za
m ierza w k ró tce  n a  sp orych  roz
m iarów  san iach  sp u ścić  s ię  z 
400  m  w ysokości z jed n eg o  z

lodow ców  w  szw a jcarsk ich  A l
pach . W  san iach  w ezgłow ie w y
b ite  je s t  sp o ry ch  rozm iarów  
gw oździam i, a  o p a rc ie  d la  nó g  
ostry m i żyletkam i. C e l te g o  ry 
zykow n ego p rzed sięw zięcia  n ie  
je s t  znany.

N IED O Z W O LO N E M ETO D Y

P od  pozorem  re a liz a c ji  p róg  ra 
m ii p lan ow ania  rodziny w  n ie 
k tó ry ch  ro z w ija ją c y c h  s ię  k ra 
ja c h , k tó re  m a ją  d em ograficzn e 
p rob lem y, prow adzona je s t  m a
sow a s te ry liz a c ja  k o b ie t  In for
m a c ję  tę  p o d ał n iedaw no w y
ch od zący  w  D akarze m iędzy
narod ow y b iu le ty n  ekolo g iczn y  
„E n d a". J a k o  przykład  p o d a je  
s ię  B razy lię , gdzie w  c iąg u  o sta 
tn ich  2 0  la t „w  je d n e j z e  s tref 
nędzy**, 4 4  p roc. k o b ie t by ło  
pod d an ych s te ry liz a c ji b ez  ich  
w iedzy i zgody. T e  d ane u ja w 
n iła  p rzed staw icie lka  ruchu k o 
b ie t  B razy lii D arsi d e 01 iv e ir .

W  S T R O JU  E W Y ?

K ied y  gw iazdy estrad y  M a 
donna czy  T in a  T u rn er  w ystępu
ją  n a  sce n ie  p raw ie  ż e  w  stro ju  
Ew y, n ik t z w idzów  się  n ie  obu 
rza op ró cz  prym ityw nych m o ra
listów  u w aża jący ch  pop-m uzykę 
za w ym ysł szatana. K ied y  je d 
n a k  skrzyp aczka K eti Thom pson, 
żona k ierow n ika lon d yń skie j o r 
k ie s try  k am era ln e j p okazała się  
na  sce n ie  w  p rzezroczystej su
k ien ce , zszokow ało to  n a  ty le  
k ry ty k ó w  m uzycznych i  fe lie to 
nistów , ż e  n ie  zostaw ili n a  a r ty 
stce  su ch e j n itk i. Spraw a przy
bra ła  m iarę  skandalu . Jed n a k  
za a rty stk ą  u ję l i  s ię  n ie  ty lko 
człon kow ie zespołów  m uzycz
nych , śp iew aczki, a le  tak że  i 
n iek tórzy  w idzow ie. A rty śc i w i
ta ją c  śm iałość i .  in ic ja ty w ę 
sw o je j koleżan ki stw ierdzili pub
liczn ie, że „m a ją  ju ż  dość w y
stępów  przed m iłośnikam i k la sy 
czn ej m uzyki w  czarn e j odzieży.

poch od zącej jeszcze z epoki wik
to r ia ń sk ie j" . Czym zakończy się I 
te n  spór —  trudno przewidzieć]

T R A K T O R  POD CZOSNKIEM |

W ed łu g  re la c ji rumaóskiei 
prasy, ro ln ik  Kalish Floriascu nie-| 
daw no zdecydował* się wykopać 
trak to r , k tó ry  zakopał przed v  

-laty , a b y  kom uniści nie 
skon fiskow ać jego 
O b ecn ie  po oczyszczenia wszy
stk ich  d etali z konserwującej
sm aru , zam ierza on ponownie 
w y je c h a ć  nim  w  pole TT4ktor| 
je s t  podobno w  bardzo dobrym 
stanie. , C zekałem  na czasy< 
k ie d y  znów  będę mógł swoim 
trak to rem  uprawiać swoją o* 
m ię " —  ' powiedział przedstaw- 
cie lo w i m ie jscow ej gazety.
ca ły  ten  czas na owym kawsł-

|  k u  ziem i rolnik uprawiał czos
nek .

P IW O  Z - .  .OBRAZKAMI 

N a  oryginalny pomysł WP3̂  
pew ien  ham buiski kopiec reua 
m u ją cy  sw ą firm ę jak° ■
131 rod zajów  piwa". Nieda 
wprow adził on do sprzedaży P 
wo z n a lep k ą  uroczej dziewm 
n y  n a  bu telce. Po potarciu p* 
cem  e ty k ie ty  z  fo to g ra fii^ *  
j ą  resztk i garderoby śK<zn° ; 
O k azu je  się , że nawet w 
burgu, gdzie zawsze m0®1® _  
p ić  w ielką ilość 
k ó w ", teg o  rodzaju N j^ L ig . 
chw yt n a b ija  kabzę pomys*0 

' mu kupcow i.

T A  SŁABA M E C ...

W e  W łoszech 
w ody w  podnoszeniu płynie 
— k tó ry ch  udział *}ra^ t L 0Sxk« 

aietv. Naisilnieisząkob ietyI H P  N ajsiln iejszą 
okazała  się  2 2 -letnia 
Palia. W ażąc 65 kg i 
cm  wzrostu zdołała ona 
sztangę o  wadze 170 kgl ^
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(j£to z a m a w i a  m u z y k ę ?
a redakcja -  obiektem zainteresowania Prokuratury Generalnej RL

i  ̂ & g ó  czasu redakcja 
^ ? ^ K u r i e r  Wileński" 
i s I  obiektem zaintere- 

ES9g prokuratury Gene- 
*>**7 R ep u blik i Litewskiej. 

■ i i e  na jesieni, kiedy 
I S y  swoj^ zastępczą sie- 
I iSTorzy uL Subocz, odwie- 
' S i nas mnkcjonariusze de- 

^Lnentu śledczego Proku- 
i^G en eraln ej K. Milke- 

oraz pracownik de- 
lamentu bezpieczeństwa 
Jltwowego W . Sawieljew, 
S U  interesowali się wów- 

jak się ustosunkowali 
to puczu poszczególni 
Menmkajze gazety. No 
H  pomyśleliśmy wów- 
-as skoro były dono
sy o tym, że ktoś z  pra- 
jjwników redakcji niby sy- 
npatyzował puczystom, to  
lubię stojący na straży pra- 
foiządności i bezpieczeńst- 
n  interesów państwowych 
aają obowiązek sprawdzić te  
jwnały. Co prawda, koleżan- 
H redakcyjne dotychczas 
niemile wspominają tę bie- 
jjadę o wszystkim i o  ni* 
oym, a raczej ich  przesłu
chanie przeprowadzone przez 
prokuratorów.

Ale wszystko przemija, na
wał pracy powoduje, że szy- 
&p zapominamy o rzeczach  
poyjemnych, a  cóż dopiero 
nówić o nieprzyjemnościach. 
L«a oto w końcu ubiegłego 
tygodnia redakcję obleciała 
wieść: wzywa prokuratura. 
Rzeczywiście, telefonicznie

na przesłuchanie w charak
terze świadków została w e
zwana do Prokuratury Gene
ralnej RL grupa dziennnika- 
rzy, którym m ani już nam  
funkcjonariusze zadawali py
tania w rodzaju —  od kiedy 
istnieje kolegium redakcyj
ne „Kuriera Wileńskiego", 
kto wchodzi w jego skład, 
czy skład kolegium ostatnio 
się zmieniał? Kto decyduje o  
koncepcji „Kuriera W ileń
skiego14 itd.

Koledzy redakcyjni na piś
mie złożyli swoje zeznania. 
Najpierw telefonicznie, na
stępnie pisemnie wezwano 17 
stycznia br. na przesłuchanie 
jako świadka również mnie. 
Co prawda, dotychczas nie 
bardzo rozumiem, w  jakim  
charakterze —  redaktora na
czelnego „Kuriera" czy też 
deputowanego do Rady Naj
wyższej Republiki Litewskiej 
—  interesuje Prokuraturę Ge
neralną m oja skromna perso
na. N ie powiedziano mi rów
nież, w  jakiej sprawie kar
nej mam występować w  cha
rakterze świadka. Pan K. Mil- 
keraitis w ręczył mi „Proto
kół zeznania świadka4' oraz  
poprosił pisemnie odpowie
dzieć na szereg pytań, które  
budzą wiele zastrzeżeń. Czy
tałem je  kilkakrotnie i  nie 
bardzo rozumiem, kogo się 
podejrzewa w  popełnieniu 
przestępstwa oraz jakiego? 
Nie wiem, co  wspólnego z 
radą koordynacyjną do spraw

utworzenia jednostki admini
stracyjno -  terytorialnej na 
Wileńszczyźnie ma „Kurier 
W ileński" albo data utworze
nia kolegium redakcyjnego 
gazety oraz jego  skład per
sonalny?

Nie mam zamiaru pisem
nie odpowiadać na pytania. 
Owszem, jako obywatel RL 
mam obowiązek i udzielę u- 
stnej odpowiedzi na konkre
tne pytania dotyczące kon
kretnych rzeczy. Chciałbym  
tu tylko zaznaczyć, że nigdy 
II sekretarzem komitetu par
tii nie byłem. Podczas swoje
go pobytu w  Prokuraturze 
odbyliśmy luźną rozmowę z 
panami K. M ilkeraitisem oraz 
W . Sawieljewem. K. Milke
raitis mimo że nie czyta 
„K. W.*V o  czym  zresztą 
świadczy treść postawionych 
mi pytań, to  jednak co chwi
lę próbował czynić zarzuty  
dotyczące treści poszczegól
nych materiałów, zamieszczo
nych na naszych łamach, m. 
in. traktowania niektórych  
tematów historycznych itd. 
Przypomniała mi się wówczas 
rozmowa telefoniczna, jaką 
odbyłem z nim, jako autorem  
artykułu, który drukowaliś
my w  gazecie. Skreśliłem wó
wczas pewne bardzo kontro
wersyjne stwierdzenia, które  
moim zdaniem, m ogły zao
strzyć stosunki między Litwi
nami a  Polakami. Artykuł ten  
poprzez swojego pomocnika 
G. Songailę przekazał mi ów

czesny przewodniczący par
lamentarnej Komisji Praw O- 
bywatelskich oraz Stosunków 
Narodowościowych W . Cze- 
paitis. Pan K. Milkeraitis, jak 
zresztą i G. Songaila praco
wał wówczas w  Państwowej 
Komisji ds. Litwy W schod
niej. Dziś zarzuca on naszej 
gazecie, że nieraz podburza 
niesnaski narodowościowe. 
N ie wykluczone, że czynio
ne są próby sklecić jakiś 
traktat, tym razem już na 
szczeblu Prokuratury Gene
ralnej, obciążający winą „Ku
rier W ileński" za to, że sto
sunki narodowościowe na Li
twie naprawdę nie są najle
psze. Z treści postawionych 
mi pytań wynika, że będą 
czynione próby przypisać 
pracownikom naszej redakcji 
współpracę z organizacjami 
KPL (KPZR), ba nawet KGB. 
No cóż, te  tem aty ostatnio są  
u nas w  modzie. Oto co oś
wiadczył rzecznik prasowy  
ambasady litewskiej w  Mos
kwie L. Wasiliauskas, które
g o ' słowa cytuje dziennikar
ka czasopisma „Ogoniok" 
Nina Czegunowa w  artykule 
„Skandal": „Poznałem go zi
mą 89 roku, kiedy przyszed
łem pracow ać do aparatu  
Sajudisu. W ów czas Polacy  
zaczęli kłócić się z Litwina
m i  W ów czas inspiratorem  
nagonki na Polaków (zarzu
cano im, że nie są prawdzi
wymi Polakami) był Czepai- 
tis oraz jego  zastępca w  Par
tii Niepodległości Songaila.; 
Kiedy odbywała się w Mos
kwie konferencja ds. wymia
ru ludzkiego, zjawił się Cze- 
paitis i oświadczył, że chwa
ła Bogu, teraz za plecami Po
laków już nie ma radzieckich

bagnetów". W  przededniu wi
zyty ministra spraw zagrani
cznych RP K. Skubiszewskie
go w Wilnie prezydium Par
tii Niepodległości przyjęło 
oświadczenie, w którym pro
testowało przeciwko podpi
saniu deklaracji litewsko-pol
skiej. Dokument ten podpi
sał wiceprzewodniczący par
tii G. Songaila.

Sądzę, że nie należy śpie
szyć z wnioskami, dotyczący
mi obarczania winą tych czy 
innych ludzi za te czy inne 
grzechy. Z czasem na pew
no dowiemy się o roli posz
czególnych instytucji, orga
nizacji oraz osób w skłócaniu 
Litwinów z Polakami, Lecz 
jedno nie ulega wątpliwości 
— .fakt, że pracę na tym od
cinku koordynowały służby 
KGB. Z czasem historia wszy
stko postawi na swoje miej
sce.

W  naszej rozmowie w pro
kuraturze K. Milkeraitis spy
tał mnie: „Waszą gazetę do
tuje rząd, czyją więc tubą 
jesteście?" Odpowiedziałem 
zgodnie z prawdą, że niczyją 
nie jesteśmy i nie będziemy. 
Sam natomiast jakoś pomyś
lałem „Czyje zamówienie po
lityczne wykonuje prokura
tura?" Treść stawianych dla 
dziennikarzy pytań przypomi
na mi ostatni dokument 
.,Viłnii" dotyczący rozwoju 
„demokracji" na Wileńszczy
źnie, zaś wzywanie do pro
kuratury dziennikarzy napra
wdę pachnie dalszą eskala
cją  napięć politycznych i jest 
sprzeczne nie tylko z ustawą 
o prasie, lecz i Konstytucją 
R L

Zbigniew BALCEWICZ

twórczości naszych Czytelników
Kiedy na świat przychodzi 

otowiek, zawsze jest jakaś 
radość: chyba dlatego, że 
Ifenrczy krzyk noworodka 

hymn życia. Hymn tak da
ny i tak młody. Stanisław  
t e ł  to całym sercem, gdy 
urodził mu się syn. Był to  
•ysoki. przeciętnie ubrany 

l  Miał szare oczy, 
twarz z dość długim 

l08a“- Rysy twarzy świad- 
I f i  że niegdyś śmiał się, 

musiało to być już daw- 
H Dziś niczym chude stra- 

szedł ulicą. Zbliżał się 
Jeszcze z rana był 

Jy. Jeszcze z rana myślał,
• jakoś dadzą we trójkę ra- 
«■ Poszedł więc do biura, 

do gabinetu szefa, 
i jak zwykle ujrzał 

kr^bierającejgo stos pa-

Dzień dobry!
\  Stanisław... Dzień do

lę" Schodź. Wiesz, otrzyma- 
i trzeba tę sprawę 

załatwić. U ciebie to  
^*®d°brze wychodzi.

D°brze, będzie zrobio
na P3113* mam do pa- 
"•Pewną sp raw ę.

^  '-zym możemy, pomo-

latn „ _ CZ0Ta) urodził się 
*y iL „

tateg * ^^^szuję! Teraz już 
*' o jB P fe w y m  mężczyz

nę Ale... nie mamy 
r ^ e s z k a ć .

- - przecież gdzieśprzeci
" ‘S ik a liś c ie ... m  
\  gj^ówili nam mieszka- 

cJCr Pan rozumie, nikt 
trzymać rodzinę z 

™ < fa e c k ie m .

tek- Ale ja prze-l
^  ^ iin ó w iłe m , że po-Mo*. “ *u w l*em , z e  p o -  
^  B ie  b ę d ę  m ó g ł.

 ̂ ^  "m o ty w o w a ł, ż e
" S c ,  rs ' a  ty m  b a r d z ie j 

m m iesz k a ń , ż e  c h ę t 

nych jest aż tak wielu, że w  
końcu nie on jeden w  takiej 
sytuacji.

Rozumiał wszystko, nawet 
w ięcej. W iedział, że nieda
wno pracuje, że nic specjal
nego nie uczynił. A le mie
szkanie potrzebne było właś
nie teraz, dzisiaj, w  tej chwi
l i

Obiecano: jeszcze poczekaj, 
prędko otrzymasz. Dwa lata 
czekali i dalej jakoś tam  da
liby radę, gdyby nie narodzi-

Potwory
O P O W I A D A N I E

ny dziecka. Życie postąpiło 
inaczej.

Był już na ulicy. Zachodził 
do każdgo prawie domu. Nie 
było to  mu nowe. Robił, tak 
i niegdyś, ale było prościej, 
bo byli w e dwoje. Teraz na 
tradycyjne pytanie gospoda
rza: „z dzieckiem czy bez 
dziecka" —  każdorazowo od
powiedź świadczyła przeciw
ko niemu. I tak z domu do 
domu, z ulicy na ulicę, aż 
wreszcie nadszedł wieczór.'

W racał z niczym.
Cichutko otworzył drzwi, 

wszedł do swego pokoiku i 
nawet nie zdejmując płaszcza 
padł na łóżko.

Gdy ocknął się, było*,już 
światło. W stał, zdjął płaszcz, 
potem umył się. W ychodząc 
z łazienki spotkał gospodynię.

—  No, jak tam żona?
— Dziękuję, dobrze —r . i  

coś ścisnęło w  gardle, że aż 
się rozkaszlał.

W  pośpiechu narzucił 
płaszcz i wyszedł na ulicę. 
Dziś było cieplej. Skierował 
się w  kierunku biura, ale 
przypomniał, że jest sobota,

Było to  na rękę.
' —  To nić. Jeszcze raz
spróbuję, mam parę adresów. 
Potem odwiedzę żonę i syn
ka w szpitalu —  pomyślał. I 
przez ciało przeszły jakieś 
niewiadome promienie ciepła. 
Świat z szarego znów zaczął 
przybierać kolory.

Zapukał do drzwi cudzego 
mieszkania. Odmówiono. Po  
chwili do drugich. M yślał, 
jak  będzie pakował rzeczy, 
jak  poprosi Heńka, aby d o -  
mógł przewieźć, a  potem, po. 
tem zrobi miłą niespodziankę 
żonie. Potem będzie spacero
wał z synem, o, w  tym  m iej
scu jest bardzo ładnie.

Krótki dzwonek, kroki za 
drzwiami.

—  Dzień dobry, czy pani 
nie przyjm ie lokatorów?
- —  W ie pan, mam już.

—̂  Szkoda, przepraszam.
Nic, następna próba musi 

się udać, potem jeszcze je
dna. Cienie domów stawały 
się coraz dłuższe, potem  
przepadły. Nastawał wieczór 
i trzeba było w racać do do
mu. Nazajutrz była niedziela 
i miasto duże i cudze. Domy 
podobne do dużych potwo
rów: jedne stały na baczność, 
wylęg i wały się na słońcu, je 
szcze inne czatowały przy
kucnąwszy za drzewami. Ale 
wszystkie swymi szklanymi 
oczyma patrzyły, zdawało się, * 
na niego. Odczuwał te spój-1 
rżenia. Chciał gdzieś scho
wać się, ale wszędzie były te  
okropne potwory, biegły za 
nim i śmiały się ogromnymi 
paszczami bram.

W yraźnie słyszał je, ale 
nie rozumiał co mówiły.

Wiedział, że w  żadnym do
mu nie czekano na niego. 
Był (Ha nich cudzy. Ogarniał 
go coraz bardziej strach. Nie 
wiedział dokąd biegnie.

Nagle doniósł się płacz 
dziecka. Zatrzymał się. Pot
wory zamilkły i tylko ten ci
chutki głos zdawał się jeden

(D okończenie n a  str. 7)

Zim a nad W illą .
F o t  S . N ajm ow icz

Nowa giełda
Dziś a u k c ją  w  dużej sa li W i

leń sk ie j Fab ry k i M aszyn O bli
czeniow ych rozpoczęła działał* 
n o ść  wfeipólna L itew sko - R o sy j
sk a  G iełd a „S igm a-M arket". Za
łożycielam i je j  są przedsiębior
stw a naszej rep u blik i i szeregu 
obw odów  R o sji .

W  toku a u k c ji będzie można 
n ab y ć  ciężarów ki, sam ochody o - 
sobow e, m ikrobusy i autobusy

„ŁA Z ". sprzęt audiowizualny i 
kom puterow y, m aszyny drukar
skie. o b ra b ia ik i do m etalu i dre. 
w na, zam ki i w iele innych atra
k cy jn y ch  tow arów  m iejscow ej 
produkcji i z im portu.

M iędzy innym i, ja k  inform o
w ała nas adm inistracja giełdy, 
w toku im prezy można będzie 
nabyć jeszcze m ie jsca  brokers
kie.

W . ZAREM BA
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II Zimowe Igrzyska Polaków; na Litwie

Biało-czerwone „białe szaleństwo"
W YM O D LILIŚM Y ZIM Ę

Zamarła W illa skuta tęg im  lodem, 
gdzie Suderwa, w ciąż w ich ury w lew , 
mróz nam  policzk i krasi mimochodem, 
a  serce  śpiewa zim y w zniosły zew:

marsz, marsz, Rodacy, n a  ły tw y  1 narty , 
pokażem y dla Polonii, ile  w lln iuk w arty!

T ym i to strofy  rozpoczynał 
się hym n n  Zim owych 
Igrzysk Polaków  na Lit

w ie, w yznaczonych n a 17— 19 
stycznia br. Ja k b y  na przekór 
deszczowi, k tó ry  jeszcze  na 
dzień przed uroczystym  ich  o t
w arciem  w  Suderwi i  okolicach  

na jlep sze zacinał, każąc org a
nizatorom  srodze w  głow ę się  
drapać na znak zakłopotania, 
czy aby  podobnie ja k  przed 
trzem a la ty  w pierw szej naszej 
B ia łe j O lim piadzie w  W o j datach 

braku śniegu i  lodu n ie  w y
padnie zam iast ryw alizacji c a  
nartach , łyżw ach i  san kach  bie
g ać  przeła je .

Stefan  K im sa i n iże j podpisa- 
Jr, ja k o  w iceprezesow ie klub*! 

sportow ego P olaków  n a Litw ie 
.Polonia", ch oć i podupadli nie- 

na  duchu, n ie  ustaw ali w  
wierze, że fatum  pogodow e tym  
razem  przestanie ciąży ć nad Ig 
rzyskam i, k ieru ją c  szczere m odły 

Tego co  n a  w ysokościach o  
śnieżno-m roźny ich w y stró j. I 

w idać —  tym  razem  zostaliś
m y w ysłuchani, gdyż 17 stycznia 

południu z szarej pow ały n ie- 
sypnął w ołochaty  śn ieg, a 

zaraz potem  zaw ieja  rozhulała 
n a  dobre. N a pow itanie zdą

ża jący ch  w  k ierun ku Suderw y 
uczestników , spragnionych „b ia
łego szaleństw a N.

Do rana zrobiła s ię  iśc ie  kró
lew ska zima. Śn ieg skrzypiał we
soło pod nogam i, a  m róz k rasił 
policzW, kiedyśm y o  św icie  zdą

żali do k o ścio ła  w  Suderw i, 
gdzie ksiądz A d olf Trusew icz 
m iał ce lebrow ać mszę św ię tą  w 
in te n c ji p rzyby łych  sportow ców . 
O rganizatorzy zacierali tym cza
sem  ręce . N ie  ty le  z zim ną, ile  
z zadow olenia: do Su derw y z je 
ch ały  bow iem  k ro cią  ch ętn ych  
startu . Z  W iln a , W ileń szczyzny  
i  spoza. G o w ię c e j,  n a  zapro
szen ie naszych R odaków  z  Ło
tw y, U krain y  i  B ia łoru si c i os
tatn i n ie  pozostali g łu si, staw ia
ją c  s ię  grodzieńskim  kw artetem  
z K azim ierzem  Z najdzińskim  na 
czele.

FLA G Ę —  N A  M A SZ T !

W  sobotę w raz z jed en astą  
w ybiła godzina u ro czy ste j c e r e 
m onii otw arcia . W  rytm  żw aw e
go m arszu K azim ierz T arasew icz  
z  N ow ej W ile jk i w yprow adza 
ponad 110 uczestników . W  „pre
zydium " m ie jsce  za jm u ją  n a to 
m iast g o ście  honorow i Igrzysk : 
znakom ita po lska łyżw iarka 
szybka E lw ira  Sero czy ń sk a , k ie 
row nik działu o rg a n iz a c ji im 
prez  Stow arzyszenia „W sp óln ota  
P o lsk a " A dam  P ietro ń , d ep u to
w ani do parlam en tu  rep u blik i 
Ryszard  M a d e jk ia n ie c  i  S ta n i
sław  A kanow icz, przew odniczą
c y  Zw iązku Polaków  N aukow 
ców  Litw y R om uald  Brazis, za
stęp ca  przew odniczącego R e 
pu b lik ań sk ie j R a d y  Zrzeszenia 
„ Z a lg ir is"  Stanislow as Striszk a, 
gospodarze Igrzysk  -—  so łtys

F la g ę  -r- n a  m aszt!

gm iny w  Su derw i Jó z e f  Brazis i 
d y rek to r  m ie jsco w e j szkoły  Lud
w ik  M ły ń sk i.

W sp ó ln a  rad ość, że je s t  lód 
i śn ieg . S ło w a "p o w itan ia  od 
K S P L  „P o lo n ia". K ró tk ie  prze
m ów ienia. B o ch e n  p y tlo w ca  p rze
kazany przez pana M ły ń sk ieg o  
n a  r ę c e  A n n y  A dam o w icz  dla

u czestn ików . I ju ż  n a jb a rd z ie j 
w zniosły  zapew ne m om en t c e 
rem on ii o tw arcia : dw ukrotn ie
złota m ed alistka  II Z im ow ych 
Igrzysk  P o lo n ijn y ch  w  Z akopa
n em  R eg in a  K ozłow ska w  asy ś
c ie  sreb rn eg o  m ed alisty  te jż e  
im prezy M arian a  K aczan ow skie
go, gościa  z G rod n a K azim ierza

Znajdzińskiego i nestora * 
ciarstwa na Wileteczyioj, 8?' 
deusza M incew icza w takt h 
nu w ciąga n a  maszt 
rżysk —  płatek śnieżny 
bieskim  tle  przepołowiony kuT 
czerw oną parą nart T era*j* 
praw dę można ju ż  wszem i H  
b e c  obw ieścić, że II Zimowe i 
rżyska Polaków  na litwu 
otw arte . Jeszcze  tylko dzied^ 
m ie jsco w ej szkoły w y W *  
słow no-m uzyczny montaż L 
s ta je  czas „białego szaleó *^

N A R T Y  NIE NA 2AKTY

23  k ob iety  w  4 grupach 
kow ych  i  55 narciarzy w 5 cm,, 
p ach  w iekow ych zgłosiło udziaj 
w indyw idualnych biegach air- 
c iarsk ich . Em o cji było co %  
m iara. Zarów no wśród tych, cc 
bard ziej n a  n ich  chodzą niż b*. 
gną, ja k  też  wśród tych, o 
doskon ale sobie radzą z 
ją c ą  dziś na narciarskich tn- 
saćh  „łyżw ą".

O sob iście  jestem  pełen po- 
dziwu d la R egin y  Kozłowikiej z 
M ościszek . W  pierwszych na. 
szych  Igrzyskach startowali je
szcze ja k o  G ulbicka. Wygrawszy 
b ieg i przeła jow e w swej grupie, 
p o je ch a ła  do Zakopanego, gdzie 
dw ukrotnie depnęła na najwyż
szy stopień  podium w Igrzy
sk ach  Polonijnych. Przyjazd do 
Su derw i uznała, widać, za obo
w iązek, bo kiedyśmy załatwiając

(D okończenie na str. 5)

E lw ira Seroczyńska z na jlep szą  ły iw la rk ą  Igrzysk  Jo la n tą  Llsow - F ragm en ty  zaw odów  w łyżw iarstw ie szybkim  I san eczkarstw ie.

Naj... naj... najlepsi
N A R C IA R ST W O  KLA SYCZN E"

D ziewczęta, 13— 14 lat, dystans 2 km
A lin a Subotow lcz Suderw a 10,09, 2 . Ł u c ja  K u kle 

Nowa W ile jk a  11.52, 3. B ea ta  G ryn iew icz Suderw a
,45.
Startow ało 8  zawodniczek 
D ziewczęta 15— 21 lat, dystans 3 km

N ljo le  K ow allauskaite Nowa W ile jk a  14.08t 2 . 
B eata  Raubo N iem enczyn 17,25, 3. Ł u c ja  Je lis le je n k o  
N owa W ile jk a  19,31.

Startow ało 10 zawodniczek 
K obiety, 22— 35 lat, d y stan s 3  km

Regina Kozłow ska M ościszki 12.37, 2. Jad w ig a
G uk Dukszty 12.54, 3. Stanisław a Kaczanow ska N ie
menczyn 19.32, N eringa Rudzinskaite N iem enczyn 19.32. 

S tartow ały 4 zawodniczki 
K obiety( ponad 50  lat, dystans 3 km  

Św ietlan a M iednikow a Grodno 19.00.
Startow ała 1 zawodniczka 
Chłopcy, 13— 14 lat, dystans 2 km

Sergiusz M akrow  Nowa W ile jk a  6.47, 2. Stanisław  
Sm olskl Nowa W ile jk a  7.31, 3. Laim onas Jan cz iau sk ls 
Nowa W ile jk a  7.58,

Startow ało 18 zawodników

C h ło p cy  15— 21 lat, dystans 5  km  
1. W ład y sław  Z ib a jło  N ow a W ile jk a  12.52, W ald em ar 

G rab lew skl N ow a W ile jk a  13.45, 3 . Tadeu sz M ln cew icz 
B u jw id ze 15.12.

S tarto w ało  2 4  zaw odników  
M ętczy żn l, 21— 3 5  lat, d ystan s 5  km  
1. H en ryk  G otow ski N ow a W ile jk a  14.20, M arian  

K aczan ow ski N iem enczyn 14.20, 3 . J e r z y  M aślan n ik  N o
w a W ile jk a  14.39.

S tartow ało  7  zaw odników .
M ężczyźni, 3 6 — 5 0  la t , d ystan s 5  lun 
1. Jó z e f  Szuszkiew icz M ick u n y  18.31, 2 . S tan isław  B ła 

żew icz W iln o  20 .24 , 3 . Ryszard Su du jko  N iem enczyn 
20.40.

Startow ało  4 zaw odników  
M ężczyźni, ponad 5 0  la t, d ystans 5  k m  
1. Tadeusz M ln cew icz  B u jw idze 16.13, 2. Stanisław  

S lw skl N ow a W ile jk a  18.39.
S tartow ało 2  zaw odników  
Szta fety  k o b ie t 3 X 2  km
1. Łączona sztafeta  (R egina K ozłow ska, Ja d w ig a  G uk, 

N ijo le  K ow aliauskaite) 19.02, 2. N iem enczyn (Beata
R aubo, N eringa R udzinskaite, Stan isław a K aczan ow ska} 
27 .10 , 3 . Szkoła śred n ia  n r  26  m. W iln a  (Ł u cja  K u kle, 
Ł u c ja  B o ja r o jć , Ł u c ja  Je lis ie je n k o ) 30.07.

S tarto w ało  5  sztafet 
Sztafety  mężczyzn 3 X 3  km
1. N ow a W ile jk a -I (W ładysław  Z ib a jło , W ald em ar 

G rablew skl, K azim ier;; T arasew icz) 29 .27 , 2 . Nowa W i-

le jk a -n  (Je rz y  M aślan nik , H enryk  Gotowski, Sergws* 
M akrow ) 31 .03 , 3 . B u jw id ze (Tadeusz Mincewicz, L* 6 
M in cew icz , Tadeu sz M in cew icz) 32.46.

S tarto w ało  7 sz ta fe t

SA N E C Z K A R ST W O

D ziew częta 1 k o b iety
1. T atian a Lew sztm ow a Ja sz u n y  23,5, 2 . Beata d |* j f  

lew ska W iln o  2 4 .8 , 3 . N ljo le  Kow aliauskaite Nowa Wi* 
le jk a  26 .2 , E lw ira  Sero czy ń sk a  Polska 26.2, Etf>let« 
b ilew icz W iln o  26.2.

Startow ało  7  zaw odniczek
Chłopcy' i m ężczyźni
1. A le k s y  M ak aren k ow  Jaszu n y  18.1, 2. 

T arasew icz  N ow a W ile jk a  19.5, Jarosław  Ab®® 
N ow a W ile jk a  22 .0 .

Startow ało  11 zaw odników

Ł Y Ż W IA R S T W O  SZYBK IE

D ziew czynki i k o b iety , dystans 300  m 
1. Jo la n ta  Lisow ska W iln o  1.03,5. 

S tartow ała  1 zawodniczka.
C hło pcy  1 m ężczyźni, dystans 500  m
1. J a n  P iech ock i C zarn y B ó r 1.16,0, 2. 

Ieck i M ejszago ła  1.48,7.

S tartow ało  2  zaw odników

jtyssard -



r I E R  W I L E Ń S K I ” 23 stycznia 1992 r. str. S

(D0k o 6czen ie  z e  s tr .  4 )

I
I  „nrm iiacy jne w przede- 
m w JJ jechaliśm y autobu- 
E f f i o m u  w ypoczynkow ego 

Suderwl i  k ied y  »  
• ‘ ‘“T b o ieg o  św iata n ie  Dylo

rooikauSmy Regin ę. Z  u j-  
|gf na krasny eh od mrozu 
' ‘C d . :  I  dwiema (I) parami 
i ^ c ą  na Igrzyska. 10  jo s t 

f fe fe a w ie c e n ie l 
j  abotę natom iast R eg in a 
|  g g g  wszelką k o n k u re n c ją  

1* „ i u » c j i  kom et w grupie 
> % „  g g i §  i«t. l a k  na 
W  sprawę kroku próbow ała

P  I g i  J aow iga
^ -y u k s z i .  która w m iędzy-

r za mąz w yszła, a  w
Ś g Ś B  | panieńsk im naz- 
B SM  Jodko zaooyia „srebro  ' 

„»ju indywidualnym n a  dy-
e I  km i  „ z io to " w raz z 

S  w sztafecie, a  n a  do- 
T o s i a ia  przez dziennikarzy 
^ytmęta miss Igrzysk. Pozo- 

rywaiki zostaiy w  clen iu , 
wie, może k ied yś R eg in ę 

nouje IS ijo ie  K ow ailau- 
wjte I  Nowej W ile jk i, s ta rtu - 
BCej na razie w grupie 15— 2 1 - 
Q  narciarek. Bo też  je c h a -  

wspaniale. Tak , że j e j  zw y- 
optwo nie budziło u  n ikogo 
^mniejszych w ątpliw ości. 
yf rywalizacji m ężczyzn w 

jjcmnn uwagi znaiazł s ię  p o je -  
dwóch znakom itych b ia- 

■yjmstów M ariana K aczan ów - 
jego i H enryka G otow skiego, 
ynatistow Igrzysk w Zakopa-. 
m  sprzed 3 ia tf s ta rtu ją cy ch  
r grupie wiekowej 22— 3 5  lat. 
tas pierwszą p ętlę prow adził 
itaryk, w drugiej na czo ło  w y- 
sąj się M anan, a  fin iszow ali 
mą w ramię n a  ty le , ż e  sę- 
oowska fo to k o m ó rk a" n a  m e- 
de me potrafiła w yłon ić, k to  
|9t lepszy. W ypadło zatem  o r- 
fjizatorom w ręczać dw a z ło te  
ttdale.
W niedzielę n a  szybkie j zm ro- 

soej trasie przy prze w span ialej 
ppdzie o tytuły m istrzow skie 
finalizowały narciarsk ie sztafety . 
Wśród kobiet k lasą  d la sieb ie  
tyy faworyzowane zresztą R e- 

I pa Kozłowska, Jad w ig a  G uk i 
%le Kowaliauskaite. Z nacznie 

wyrównany przebieg 
■te natomiast ry w alizac ja  w 
K  rozstawnym m ężczyzn 
^  km, zakończona zw ycię- 

dubletem narciarzy z  N o- 
i *** Włlejki. T rzecie  m ie jsce
i^ c z y ł ró d , M in cew iczów :

o jc ie c  Tadeusz z synam i Lechem  
i  i  adeuszem .

„N arty  n ie  n a  żarty " —  tak  
o k resiił ry w alizac ję  n arciarzy  
g ość honorow y Igrzysk A dam  
Fietroń . Trudno zresztą z  tym  
się  n ie  zgodzie. i a  dyscyplina 
b y ła  w  Suderw i n a jl icz n ie j * i 
n a jm o cn ie j obsadzona, a  uzyska
n e  w yniki m a ją  n a jw ięk szą  w ar- 
iośc sportow ą.

Z G O R K I N A  PA ZU R K I

O d leg łe  o  k ilk a  kro k ó w  od 
dom u w ypoczynkow ego surome 
zbocze s ia ło  s ię  a ren ą  zm agań 
san eczkarzy . C o p raw oa, o rgan i
z atorzy  w o baw ie  o  zbyt sz y b 
k ie  Ślizgi w yraźnie sk ró c ili „roz
b ieg " , a  dia u a tra k cy jn ien ia  ry 
w a liz a c ji w  m y śl ro sy jsk ieg o  
„ lub isz k a ta ts ia , lub i i  śanoczki 
w ozit' zadecydow ali, że każdy 
z uczestn ików  będzie pierw otn ie ' 
h o iow af san ki pod górę  do w y
znaczon ego  m ie jsca , by  stam tąd  
je c h a ć  n a  . p azurki w  dół, 
gdzie zn a jd o w ała  s ię  m eta  i 
gdzie b y ł m ierzon y czas.

Z aw ooy o d byw ały  s ię  bez  p o 
działu  n a  k a te g o rie  w ieku  w  
g ru p ie k o b ie t i  m ężczyzn a  ca- 
te  „z ło to " p o je ch a ło  do Jasz u n , 
gdy z w śród 7 k o b ie t i  dziew 
cząt zw yciężyła T a tia n a  Lew szu- 
now a, a  w śród 11 ch łop ców  i 
m ężczyzn A le k s y  M ak aren k o w . _

„G w oździem " zm agań san ecz
k a rsk ich  b y ł bez  w ątp ien ia  w y
stęp  E lw iry  S ero cz y ń sk ie j. Zde
cyd ow ała  s ię  n a  s ta rt b ez  zm ru
żenia o k a . Ba, w  ry w a liz a c ji ze 
znaczn ie m łodszym i od  s ie b ie  
w yw alczy ła  m edal brązow y. 
„M ogło  b y ć  le p ie j zw ierzała 
s ię  p ełn a hum oru n a  m e cie  Pan i 
E lw ira  —  a le , w id ać, z jad ła  
m n ie  d eb iu tan ck a  trem a". W ie 
le  b a rw  d ostali za udział pan 
A dam  P ietro ń , d y rek to r  W ile ń 
sk ie j Szk o ły  Ś red n ie j n r  5  W a 
c ław  B aran ow ski, w icep rezes 
K SPL „P o lo n ia" S te fa n  K im sa, 
cz łon ek  zarządu k lu bu  Lew  
K rasnopiorow . T o  n ic , ż e  zna
leź li s ię  poza podium . Je sz c z e  
b aron  P ie rre  d e C o u b ertin  u czy ł, 
że n a jw a ż n ie jsz e  —  to  u czestn i
czy ć  w  Igrzyskach .

PA N C Z EN Y  O  LÓD 
D Z W O N IŁY —

...a  E lw ira  Sero czy ń sk a  to  s ły 
sząc n ie  p osiad ała  s ię  z  radoś
ci. B o  to  ta k  j e j  sercu  sw ojsk ie . 
Pani E lw ira  uchodzi p rzecież  za 
p ierw szą dam ę p olsk iego  łyż

w iarstw a szybkiego , w  sw ej 
w sp am aiej k a rierz e  zdobyła 
„zio to" w  m istrzostw ach św ia
ta , „sreb ro " w  Igrzyskach  O lim 
p ijsk ich , 2 3  ty tu iy  m istrzyni Pol- 
siu , 1/ ra z y  Diią rekordy Poiski 
n a  ro *n y cii dystansach. T eraz  
p rzy jech a ła  do rodzinnego W il
na, bo tu  w taśm e l  m a ja  ia31  
roku  przyszia n a  św iat, by  b ić 
braw o tym  w szystkim , k to  pró
b u je  ją  naśladow ać.

iy c n  w szystkich  niew ielu , n ie 
stety , s ię  uzbierało . Łyżw iarstw o 
s^ybKie n a  L itw ie przypom ina z 
w oina w y m iera jące g o  m am uta. 
t*o raz  ostatn i m ed ale w  m i
strzostw ach rep u blik i dzielono 
w  la ta ch  /O. W ted y  n a s ta rc ie  
s taw ało  naw et p o  20  uczestn i
ków , a  J a n  P ie cn o ck i o b o k  Liu- 
oasa ba rod asa r e j  w tedy wodził, 
s ię g a ją c  po kru szce  w szystkich 
trzech  barw .

W yczytaw szy  w  „K u rierze  W i
le ń sk im " ano ns o  Igrzyskach  i 
nam ów ion y n a  dom iar przez 
R yszarda P ileck ieg o  p rzy jech a ł 
P iech o ck i w  sobotę  do Suderw i. 
W  nadziei, ze pow alczą  o  m e
d a le , w  Igrzyskach  Polaków  na 
L itw ie. I  p ow alczyli. Przedtem  
jed n a k  przez p ół dnia w  pocie  
czo ła  o czyszczali ze śn iegu  ta fię  
n a  jez io rz e , sz y k u ją c  tor. N a 
n im  w łaśn ie  w  n ied z ie lę  zm a
g a li s ię  o  p alm ę p ierw szeństw a, 
n ie  za bardzo p o tra fiąc  n a  m e
c ie  pow ied zieć z czego  cieszy li 
s ię  b a rd z ie j: ze zd obytych  m eda
li czy  te ż  z h isto ry czn e j szansy 
sfo tografow an ia  s ię  z sam ą E lw i
rą  Seroczyń ską.

N IE  T Y L K O  O K LA SK I

U roczysta  cerem on ia  zam k nię
c ia  Igrzysk  p rzekształciła  s ię  w 
w ie lk ą  fe tę . P rzenieśliśm y ją  
do sa li zaw czasu św iadom i, że 
sam o rozdanie nagród  za jm ie  
sporo czasu, a  stąd  n ie  w ypada 
u czestn ikó w  n a  chłodzie trzy
m ać. Z w ycięzcy  dostaw ali o k a 
z y jn e  dyplom y i m edale, n a g jo - 
d y książko w e, pam iątk i k lu b o 
w e. N ie  zapom niano też o  w szy
stk ich , k to  w niósł sw ó j w kład 
w przygotow an ie i  spraw ny 
przeb ieg  Igrzysk. W icep rzew od 
n icz ą cy  zrzeszenia „ 2 a lg ir is "  Sta- 
n islow as Striszk a  w ręczy ł bursz
tyn ow e n ag rod y  d la Seroczyń 
s k ie j i P ietro n ia  i odw rotnie.

T ak , ja k  by liśm y w szyscy  n a 
sa li, b iliśm y zgodne braw a prze
d e w szystkim  dla  E lw iry  S e ro 
czy ń sk ie j i A dam a P ietron ia  za 
to, że sw ą ob ecn o ścią  spotęgo

R yw alizu ją sztafety.

w ali ran gę naszych Igrzysk. 
W y starczy ło  j  ednego-j edynego- 
jed n iu tk iego  telefonu do W a r
szaw y, a  przybyli. W ię c e j,  w 
je d e n  głos zrzekli się  bardziej 
luksusow ego hotelu  w  W iln ie  na 
rzecz spartań sk ich  w arunków  w 
dom u w ypoczynkow ym  tw ier
d ząc, że p rzy jech a li, a b y  być 
w śród nas. I by li. I  darzyli ser
d ecznością w szystkich. I sypali 
ja k  z rogu obfito ści nagrodam i 
(tylko sam  pan A dam  przywiózł 
3  k u rtk i, 10 zaproszeń n a m  Zi
m ow e Igrzyska Polon ijn e  do Za
k opan ego, 3 0  zaproszeń d la us
p ortow ionej m łodzieży na zimo
w isko w  Piw niczn ej).

K laskaniem  w ypada też  m ieć 
—  ja k b y  pow iedział Norw id — 
o b rzę k łe  praw ice n a  znak po
d zięki d la  redaktora „M agazynu 
W ile ń sk ie g o " M ich a ła  M ackiew i
cza za w ydzielenie c a łe j „b i
b lio tek i"  nagród  książkow ych, 
ja k ie  zostały  rozdane; d la Zw ią
zku Polaków  n a  L itw ie za ąu- 
tok ar, dow ożący do Suderw i 
w szystkich ch ętn y ch  w  sobotę i 
n ied zie lę  spod Domu Prasy w 
W iln ie ; dla zarządu m iejskiego 
ZPL za nysę, ta k  w ie lce  nam  
p rzydatną w ruchaw ce organiza
c y jn e j w  przededniu Igrzysk; 
d la  Stanislow asa S triszk i, o b ec
n ego zarów no podczas cerem onii 
o tw arcia  ja k  też zam knięcia; 
tym  w szystkim  naszym  Roda
kom , k tórzy sta li w  „prezydium " 
p odczas in au g u racji Igrzysk; dla 
gospodarzy —  sołtysa gm iny J ó 
zefa Brazisa, d yrektora szkoły 
Ludwika M łyń skiego , księdza 
A dolfa Trusew icza, paniom  za

I ^  %u,.Ka(aanoWskl i H enryk G otow ski w  chw ilę po p asjo n u ją - „C o  cesa rsk ie " od b iera  Kazim ierz Tarasew icz.
I Fot BroniFot. Bronisław a Kondratowicz

trudnionym  w stołów ce — za tak 
gościnne progi; dla W acław a 
Baranow skiego, tak  wytrwale 
czuw ającego nad sprzętem na
g łaśn iającym ; dla sędziów Pio 
tra  M ejłu n a, M ich ała Sienkiew i
cza i Lwa Krasnopiorow a; dla 
Stefana K im sy —  filara  organi
zacyjnego Igrzysk, wykonawcy 
dyplom ów i medali dla zwycięz
ców ;' dla A nny Adamowicz do
b re j S ile  Napędow ej niejednej 
im prezy sportow ej.

To ty le  braw . Naszych wspól
nych , zbiorow ych. A  teraz poz
w ólcie, szanowni Rodacy, że 
w łożę dwa palca  w  usta i  tak  
po dziecinnem u na znak dez
aprobaty  zagwiżdżę dla na
szych k ilk u  zespołów artystycz
nych , ja k ie , ch oć i przyobieca
ły  początkow o do Suderwi przy
je ch a ć , b y  um ilić pobyt uczest
nikom  „białego szaleństwa', nie 
uczyniły tego; dla naszych by
ły ch  m istrzów, k tó rych  osobiście 
gorąco nam aw iałem  na wieczor
n e  spotkanie przy kom inku; dla 
naszych Rodaków  w reszcie, mo
gących  przecież ju ż  je ś li  nie 
pod postacią startu jących , to 
ch oć pod postacią widzów do
trzeć do Suderw i (tym bardziej, 
że dla ułatw ienia dojazdu zajó- 
wno w sobotę ja k  też w  p ię
dzi e lę  spod Domu Prasy odjeż
dżał autobus). Bierzcie, kocha- 

‘ ni, przykład z pana Jerzeg o  Lip
skiego, stałego byw alca wszy
stkich  im prez sportowych i  nie 
tylko..

ZAKOPANE CZEKA

I II Zimowe igrzyska Polaków 
na Litw ie przeszły do historii. I,r 
w ydaje m i się , że ich  organiza
tor —  k lu b sportowy Polaków 
n a  Litw ie „Polonia" —  h o łd u ją ! 
ć y  hasłu pozytyw istycznej pracy] 
u podstaw może zapisać na sw ej 
koh to jeszcze  jed n ą udaną im f 
prezę. R ozsta jąc się i  dziękuj 
ją c  sobie naw zajem , mówiliśmy: 
„Do zobaczenia za 3  lata w  ko-1 
le jn e j B ia łe j Olim piadzie".

M arian Kaczanowski, H enryk 
Gotowski, W aldem ar G rabie wski.l 
Kazim ierz Tarasew icz, M ichał 
Sienkiew icz, Tadeusz Mincewicz, 
Romuald Stankiewicz, Regina 
Kozłowska, Jad w iga Guk i Ni- 
jo le  K ow aliauskaite zobaczą się 
ze sobą ju ż  niebaw em, gdyż bę
dą reprezentow ać Polaków na 
Litw ie w III Zim owych Igrzy
skach . Polonijnych, ja k ie  w 
dniach 1— 9 lutego br. rozegrane 

.zostaną w Zakopanem. Powodze
nia!

H enryk MAŹUL

°moc prawników Ameryki
J ^ b y w a  d eleg ac ja  

"■ ■ etanów* _
P°d  przewodni- 

I  JJe a i j^ p e z y d e n ta  Stowa- 
p ^ ^ n ik ó w  A m eryki 

'  c i ^ ^ u s k a s a  w  skład 
•J doradca praw ny 

—, 1̂ r w .^  Zjednoczonych 
n’ H dzia sądu 

i fe, van t> . 8*anu A rizona 
I . ° e^el M cG regor i 

przy goto wu- 
Steven : F ra n -i-

PrawniW/iur

Zjednoczo-
A m eryki, zrzesza jące p o ł m ilio
na sp ecja listó w  praw a Stanów  
Zjednoczonych A m eryki planu
je  pom oc k ra jo m  Europy Środ 
kow ej i  W sch o d n ie j w  tw orze
niu w łasnych system ów  piaw - 
nych . N a rea liz a c ję  l ‘ig c  p io - 
gramu m a b y ć  w yasygnow ane 
86 m in  dolarów. W łaśn ie  z 
m isją  pom ocy przybyła też na 
Litw ę d e leg a c ja  prawników 
U S A  Sp otkała się ona ju ż  z 
członkam i sta łe j kom isji syste
mu praw nego Rady N ajw yż
szej i pow ołanej niedawno tym 

czasow ej p arlam en tarnej k o 
m isji ds. przygotow ania kon sty
tu c ji, kolegium  Prokuratury 
G en eraln e j, kierow nictw em  S ą
du N ajw yższego. W  Radzie 
N ajw yższej przy ich  udziale 
odbyw ają s ię  narady robocze 
dotyczące kw estii reform y kon
sty tu c ji na Litwie.

Pom oc praw ników  Stanów  
Z jednoczonych A m eryki dla 
Litw y je s t  bardzo znacząca, po
wiedział podczas spotkania z 
dziennikarzami przewodniczący 
kom isji system u prawnego R a 

dy  N ajw yższej Jo n a s  Prapie- 
stis. Podczas rzeczowych roz
mów w yjaśniliśm y ju ż  w iele 
spośród tych problemów , które 
w ydaw ały s ię  nam  niezbyt ja s 
ne. W  przyszłości z Am eryki 
przyjedzie również grupa praw
ników, którzy pom ogą nam  w 
opracow aniu ustaw o  prawie 
kom ercyjnym  i praw ie cyw il
nym , gdyż n ie mamy wystar
cza jąco  w ykw alifikow anych spe
cja lis tów  do przygotowania ta
kich  dokumentów.

M iędzy innymi, pan Ernestas 
Rastauskas kilka  m iesięcy temu 
przywiózł do Stanów  Zjednoczo
nych A m eryki p ro jekt zarysów 
konstytu cji Republiki Litew

sk ie j i zapoznał z nim wielu 
wybitnych prawników amery
kańskich. Trzydziestu ekspertów 
prawa konstytucyjnego i pań
stwowego Stanów Zjednoczo
nych Am eryki przedstawiło 
sw e wnioski. W  ogóle są one 
dosyć przychylne. Jesteśm y zda
nia, że eksperci U SA  podobnie 
Ocenią również inne ustawy R e
publiki Litewskiej.

G oście z USA  m ają również 
inne in teresujące propozycje. 
Na przykład, chcieliby dopo
móc w przygotowaniu naszych 
prawników —  zarówno studen
tów, ja k  i wykładowców.

Romualdas CZESNA, 
kor. ELTA
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Małe fantazje na temat wielkich rzeczy
Ten artykuł Jest absolutni) f ik c ją  literack ą , stąd Jakiekolw iek 

podobieństwa z rzeczywistym i osobam i czy rzeczyw istym i wyda
rzeniam i są całkow icie przypadkowe.

Załóżmy, ja k  lubią m ów ić fi
zycy, przeprowadzenie niew iel
k iego eksperym entu. W yobraźcie 
sobie, że jes teśc ie  analitykiem  
wydziału analitycznego KGB, sta
rym , doświadczonym w ygą służb 
specjalnych. T o  n ie ma znacze
nia. że KG B ja k o  taki jak o b y  nie 
istn ie je . N ie  m a znaczenia, że 
waszą organ izację  ( ja k  sam i lu
b ic ie  m ów ić —  „kon torę") k il
kakrotn ie przechrzczono, z  kim ś 
połączono, potem znowu podzie- 
lono, potem  jeszcze raz zm ienio
no nazwą. Je s te śc ie  starym  w il
kiem  i  doskonale w iecie , że za
wsze będą potrzebne usługi w a
szego  w ydziału analitycznego. 
Po prostu n a  razie  n ie  m acie 
zamówień, naw et n iezby t orien
tu je c ie  s ię , ja k i reso rt i  pod ja 
kim  pretekstem  w ypłaca w am  
pobory.

Żeby wasz an alityczn y beapie- 
kow y um ysł ca łkow icie n ie sko
stn ia ł, ciąg le jed n ak  sn u je c ie  a- 
nalityczne plany. P o  prostu tak 
sobie, d la w łasn ej przyjem ności. 
Dziś w aszym tem atem  je s t  Litwa. 
Je s te ś c ie  ju ż  znacznie zaangażo
wani- w  tym  tem acie, coś n iecoś- 
zdziałaliście, co ś osiągnęliście. 
Dziś postanow iliście w szystko 
podsumować, n ak reślić  k ierun ki 
działalności n a  przyszłość. W asz 
ce l byt tu  ciąg le  te n  sam : ja k  
zaszkodzić Litw ie, m e  pozw olić, 
by  sta ła  s ię  norm alnym  państ
w em  europejsk im . N iezbyt w as 
in teresu je , d laczego do teg o  s ię  
dąży, czy  to  potrzebne. Je s te ś c ie  
analitykiem , o trzym aliście takie 
zad an ie  i  w y k o n u jec ie  j e  w mia
rę um iejętności.

Zapalacie w ięc m arlbora i  n a
kreślac ie  p lan  działania.

Po pierw sze. W  w ielu  reg io
n a ch  bardzo sku tecznie zadziała
ło sztuczne zaostrzanie stosun
ków  narodow ościow ych. Gdzie
niegdzie naw et zb y t m ocno —  
przelało  s ię  w ie le  k iw i. Je s te ś c ie  
analitykiem  - pacyfistą , w ięc  o- 
fiatry ludzkie s ą  w am  niem iłe . 
Bardziej przypada w am  d o  gu
stu e leg an ck a  działalność in te 
lektualna.

N a L itw ie dąży s ię  d o  sk łó ce 
n ia  n a  tle  narodow ościow ym  
md^dzy Litwinam i 1 Polakam i. 
M n ie jszość ro sy jsk a  je s t  zbyt 
rozproszona i praw ie n ie  posiada 
bardziej w yraźnego poczucia n a
rodow ości. Z  Polakam i w arto  
spróbow ać. Przekupienie Polaków  
czy  kom unistycznych liderów  
pseudapołaków , k ierow an ie  ic h  
d ziałalnością —  to  rzeczy  sam o 
przez się  zrozum iałe. Ja k o  s n a - ' 
łity k  jesteśc ie  skłonni do p o d ej
m ow ania su b teln ie jsze j działal
ności.

W asze  cred o : zaostrzać stosun
k i z  Polakam i z e  stron y  litew s
k ie j.  M acie  ju ż  dośw iadczenia 
w zakresie ta k ie j działalności. W  
la tach  osiem dziesiątych, gdy w 
P olsce rozw ija ła  s ię  „Solidar
n o ść" bardzo skutecznie rozpo
w szechniliście n a  L itw ie pogło
ski, że c l Polacy są starym i za
borcam i i w  o góle  n iegodziw ca
mi, że dla Litw inów  n ie  są żad
nym i p rzyjaciółm i. D latego w ięc 

''„Solid arność" i  ca ła  w alka P ola
ków  je s t  niczym . T a k ie  słow a 
znalazły podatny grunt, opinia 
publiczna n a L itw ie n ie  poparła 
w alki „Solidarn ości" 1 Polaków , 
ustosunkow ała się  do n ie j obo
ję tn ie . - 

Tym  razem od  sam ych naro
dzin Saju disu p ostaraliście się  
poprzez sw ych ludzi, ah y  s ta ł się 
on w yłącznie narodow y, do Po
laków  ustosunkow ał s ię  form al
n ie i  lekcew ażąco . Jed n ak że  te
go n ie  w ystarczało  do stw orzenia 
prawdziwej w rogości, L itw ie do
radzali politycy  kra jó w  eu ro p e j
skich . a  rada ic h  b y ła  ja sn a : 
m niejszości narodow ej trzeba na
dać w szystkie praw a, jak ich  ty l
ko zechcą, z  w y jątk iem  praw a’ 
do seces ji. G dyby p o  u jęc iu  w ła
dzy Sa ju d ls usłuchał te j log icznej" 
rady, to  ca ła  w asza działalność 
spełzłaby n a niczym .

C o  można czynić w ta k ie j za
gm atw anej sy tu ac ji?  N aturalnie, 
należy uczynić sw ego człow ieka 
(um ow nie nazyw acie go J . )  od
pow iedzialnym  za stosunki z

m niejszościam i narodow ym i. J e 
żeli to  się  uda, dalej w szystko 
zależy od  działalności teg o  czło
w ie k a .!  um ie jętności nlezdradze- 
n la  się . J e g o  celem  je s t subtel
n e  sterow an ie stosunkam i z Po
lakam i w  ten  sposób, aby, broń 
Boże, nap ięcie  n ie  m alało. Je ż e 
l i  tyko  k to ś osiąg a ja k ie ś  poro
zum ienie, to  w asz człow iek  J .  
pow inien bezzw łocznie złożyć 
ja k ie ś  ośw iadczenie, czy  p o d jąć  
ja k ie ś  działanie, aby  to  porozu
m ienie sp ełz ło  n a  niczym * Uczu
c ia  narodow e P olaków  są  su b 
telne, n iek ied y  nazbyt w ybu ja
łe. Sam i teg o  n ie  odczuw ając 
rów nież w am  pom agają . N atura
ln ie, koledzy w sam ej P o lsce  też 
n ie  zasy p ia ją  gruszek  w  popie
le . In sp irow ani przez  nic£T^ukrad. 
k iem  rad ykałow ie  z  k o le i a ta 
k u ją  Litw ę i L itw inów . W szy st
k o  to czy  s ię  ja k  n a jle p ie j.

N iestety , w szystko n iw eczy  fa
ta ln y  pucz sierpniow y.

C o  m ożna uczyn ić, g d y  sy tu a
c ja  ta k  s ię  kom p lik u je? N ie  m a 
sy tu a c ji bez w y jśc ia . Pow iedz
my, poprzez sw o ich  ludzi w  li
tew sk ie j R N  (żartem  n azyw acie  
ją  „ fr a k c ją  K G B ") m ożna d opiąć 
teg o , aby  zo sta ły  ? rozw iązane 
sam orządy polsk ich  re jo n ó w . Po
wiedzm y, p o sta ra ć  s ię , a b y  n a  
sp e c ja ln y ch  p ełn om ocn ików  do 
ty ch  re jo n ó w  sk ierow an o ca łk o 
w icie  n iezn an y ch  m ie jsco w y m  
m ieszkańcom  ludzi, zaledw ie ją 
k a ją cy m  s ię  p o  .polsku. (N ie pa
s u ją  w am  ci, k tó rzy  sw obod n ie 
m ów ią po polsku). N iew ątpliw ie, 
trzeb a  rozpow szech niać pogłoski, 
ż e  r e jo n y  p o lsk ie  w  o g ó le  n igd y 
n ie  b ęd ą  -m iały sam orządów . S ło 
w em , n ie  w szystko  je sz cz e  w ięc 
zosta ło  straco n e . N ie  p ow iedział
bym , ż e  sta w ia c ie  so b ie  p ią tk ę , 
a le  tr ó jk ę  z  plusem  n ajjp ew n ie j. 

N ajw ięk szą  w aszą dum ą je s t  dzia
ła ln o ść  sw ego  cz ło w iek a  J .  C o  
praw da, są  rów n ież  rzeczy  przy
k r e . Sondaż w śród  m ieszkańców  
Litw y dow odzi, ż e  rozw iązanie 
p o lsk ich  sam orządów  a k ce p tu je  
ty lk o  ja k a g  p ią ta  część . N atu ra l
n ie , u czy n iliśc ie  w szystko, a b y  
deputow ani n ie  zw ażali n a  o p i
n ie  w yborców , je d n a k ż e  tak ie  
sondaże w as iry tu ją . N o tab en e: 
trzeba ja k  n a jp rę d z e j w ziąć w  
sw e r ę c e  służby so c jo lo g icz n e  
Litw y.

Po d iu g ie . Z ap ew n e n a jm ilszym  
w aszym  z a ję c ie m  je s t  p su cie  o .  
p in ii i  prestiżu  L itw y w  oczach  
św iata. D otych czas z diuną w spo
m in acie , j a k  dzięk i w aszym  s ta .  
raniom  gazety  eu ro p e jsk ie  o k re ś 
la ły  G am sach urdię ja k o  „d u ce z 
T b ilis i" .  U w aża lib y ście  za  w iel
k ie  o siąg n ięc ie , g d yby  w ,ty c h  
gazetach  p o jaw iło  s ię  ok reślen ie  
„w ileńsk i fu e h re r " . Je d n a k ż e  n ie .  
łatw o to  o siąg n ąć . T o  p raca  n a
praw dę d elik a tn a  i In te lek tu aln a. 
K orespondenci ze św ia ta  n ie  są 
głupcam i, n ie  w prow adzisz ic h  w 
błąd . Ż ąd a ją  fa k tó w r a  fa k ty  ju ż  
m u sicie sfab ry k ow ać sam i.

Je d n a k ż e  pow iedzm y, że dzię
k i Bogu, m acie  sw ego człow ie
k a  w  g ó rn y ch  Szeregach  w ładzy 
(um ow nie nazyw acie go C z.). 
C złow ieka, k tó ry  bardzo dużo 
działa 1 bardzo dużo m ów i. Co 
p ole cilib y ście  m u czynie* ch cą c  
ja k  n a jm o cn ie j zaszkodzić L it
w ie? N atu raln ie , organizow ać 
p artię  i  ruchy rad ykalne, w cale  
n ie  p a su ją ce  do standardów  k ra 
ju  dem okratycznego. Ju ż  teg o  
w ystarczyłoby, a b y  św iat zaczął 
p atrzeć n a  L itw ą  krzyw o. A le  
na jw ażn ie jsze  je s t  to , b y  n ieo ce 
n iony  Cz. ja k  n a jw ię c e j m ów ił, 
ja k  n a jw ię c e j g łosił su p errad y- _ 
k a ln y ch  d ek la ra c ji. P ozo sta je  
wam różnym i sposobam i z a ch ę , 
c ić  dziennikarzy zagranicznych, 
ab y  c l ja k  n a jo b fic ie j cy tow ali 
go i przeprow adzali z  C z. ja k  
n a jw ię ce j wyw iadów . Potem  już 
m ożecie z lu bością  w ertow ać 
„T h e N ew  Y o rk  T im es" czy 
„G uardian" i podziw iać wypo
wiedzi C z ,  przedstaw ian e ja k o  
pow szechne stanow isko Litw y. A  
cytow ane w ypow iedzi dzięki w a
szym  staraniom  są tak ie , żę każ
demu norm alnem u E u rop ejczyko
wi czy  A m erykaninow i w łosy 
sta ją  dęba n a  głow ie: że demo

k ra c ja  je s t  władzą w iększości, a 
m n iejszość musi siedzieć i  m il
czeć; że różni zagraniczni igno
ranci n ie  m a ją  praw a w trącać 
się  do spraw  Litw y, bow iem  pa
n u je  tu  szczególny litew ski p o
rządek; że T V  i  p rasa m uszą Wy
rażać jed n o lity  pogląd  1 basta. 
Liczne d e k la ra c je  nieocenionego 
Cz. godzą kon sekw entnie i  w 
sposoo praw ie n iepow etow any w 
op in ię  L itw y n a  św iecie.

Je o n a k  W a m  teg o  n ie  w ystar
cza. P rzecież  m ów iliśm y, ż e  j e 
steśc ie  dośw iadczonym  an ality 
k iem  służby sp e c ja ln e j,  w ięc  po
trz eb u jec ie  m e  b y le  spadku re l- 
tingu, le cz  ca łkow itego  k rach u  
rep u ta c ji Litw y. A  tu  je sz cz e ,' 
ja k  gdyby n a urągow isko , ja k iś ' 
dep u iacik  c ią g le  pow tarza : repu
ta c ja  L itw y n a  s  w iecie  b ęaz ie  
zaao w ala jąca , je ż e li  n ie  pow sta
n ą k o m iik ty  z  p rasą  m ezaiezną.

A  diaczego m a ją  n ie  pow sta
w ać k o m iik ty ?  A b y  zaistn ia ły  
on e k o n ieczn ie , m o żecie  naw et 
p o św ięcic  i  J .  i  C z. (w m y siach  
łą cz y c ie  ic h  i  n azyw acie  po 
p rostu  J .  Cz.), tym  bard z ie j, ze 
sw ą ro bo tę  ju z  o o a j w ykon au. 
Z agn an ych  k on i, ja k  w iadom o, 
m e  strz e la ją . T o  praw da, m e  
strzelac ie , je s te ś c ie  w szak an a
lity k iem . Po p rostu  s ta ra c ie  s ię , 
ab y  n iep od leg ła  p rasa  zosta ła  
zduszona. T o  w ca le  n ietru d n o u - 
czym c, gdy z,- n aw e t w  sp osobie 
m y sten ia  g łów n ego d o sto jn ik a  
(w m y śiacn  n azyw acie  go O j
czulk iem ) d e m o k ra c ji je s t  ty leż  
sam o, ile  zaw ierała  j e j  k on sty 
tu c ja  z  1938 r . (pow iedzm y, z e  
je s te ś c ie  au ten ty czn ym  an a lity 
k ie m  i  dobrze p rzestu d iow aliście  
h isto rię  Litw y). O jc z u le k  sądzi, 
że w ystarczy , a b y  pow ied ział w  
te lew iz ji, z e  n iezaiezn a p rasa  je s t  
w strętn a i  w szyscy, ja k  je d e n  
m ąż, od w rócą s ię  od  n ie j.  Z ape
w ne d orad cy n ie  in form ow ali go, 
że  je g o  o b szern y ch  przem ów ień 
w  te ie w iz ji s ta ie  słu ch a  k ilk a  
p ro ce n t ludzi. D la  w as je s t  to  
bardzo dogodne. K o n flik t roz
p a la  s ię , k o ń cz y  s ię  w  is to c ie  
n iczy m  (to w as w łaśc iw ie  n ie  
obchod zi), n atom iast rep u ta c ja  
Litw y z o s ta je  nad w erężon a je s z 
cze  b a rd z ie j. Z apew n e in n y  p o 
p rzesta łb y  n ad  tym , a le  ty lk o  
n ie  W y . M a c ie  w  zanadrzu n a 
p raw d ę a rcy m ist rzow skie posu
n ię c ie . A  g d yby  ta k  urządzić o b 
stru k c ję  d la Zw iązku D zienn ika
rzy, k tó ry  je s t  cz łon k iem  F ed e
r a c j i  M ięd zy n aro d o w ej?

Zaw czasu  m o żęcie  z zadow ole
n iem  obrach o w ać efek t. O jc z u 
le k  n a jp e w n ie j u tw orzy grono 
sw y ch  u lu b ion y ch  d zien nikarzy. 
N atom iast F e d e r a c ja  M ięd zy n a
rodow a stan ie  w  o b ro n ie  w szy
stk ich  p ozostałych . W ła śn ie  tu  
je s t  p og rzeb an y  ten  n a jw a ż n ie j
szy  p ies i F e d e r a c ja  je s t  m iędzy
n arodow ą i  zrzesza d zien nikarzy? 
M ożn a b e z  trud u przew idzieć, 
co  c i  zrzeszeni dzien n ikarze  b ę 
dą p isa li o  L itw ie  po ta k ic h  w y
darzeniach . M ożn a b e z  trudu 
p rzew id zieć, ja k ic h  u ż y ją  ep ite 
tów , m ó w iąc o  w ładzy Litw y.

N ie , p osu nięcie’ za iste  arcy m i- 
strzow skie, m o żecie  so b ie  pozw o
lić  n a  je sz cz e  jed n eg o  m arlbo
ra , b o  d oty ch czas p ła cą  W am  
szczeg óln ie  dobrze. S p o k o jn ie  
p la n u je c ie , ja k im  sposobem  m oż
n a  je sz cz e  zaszkodzić rep u ta c ji 
L itw y. N a jle p ie j je s t  zorganizo
w ać a ta k i rów nież  n a  litew sk ie  
oddziały  in nych  o rg a n iz a c ji m ię
dzynarodow ych. T rzeba ty lk o  o_ 
p racow ać plan .

Po trz ec ie . N a jm o cn ie j p osku
tko w ałby  upadek gospodarczy 
L itw y. J a k o  praw dziw y an a lity k , 
n ie  w trą ca cie  s ię  do n ie  sw o je j 
dziedziny k o n k re tn y ch  spraw  . 
ekon om ik i. Je d n a k ż e  n ie  b ra k u je  
w am  p ew n ych Idei. S taran n ie  
przestu d iow aliście dzieła H a jek a , 
Fridm ana, Pop pera i  in n y ch r-w ięc 
w iec ie , ja k ie  d ziałan ia m ogą o - 
c a lić  Litw ę, Z atem  rozu m iecie do 
czego  n ie  m ożna d opuścić w  ża
den sp osób: w oln ego rynku, o t
w artego  społeczeństw a i  sposo
b u  m yślenia, zm ierza jąceg o  k u  
przyszłości, a  n ie  skierow an ego 
w  przeszłość. N ie  in teresu ją  
W a s , dalibóg, k on kretn e p ró b ie , 
m y ekonom iczne, w aszą dziedzi
n ą  je s t  psych olog ia  społeczeńst
wa, tastynkty, tłum . Poniew aż

W aszym  celem  je s t  spowodowa
n ie  Ja k  n ajw iększego chaosu, to 
na jp rostszą  drogą do teg o  je s t  
ogłoszenie pow szechnego podzia. 
łu m a ją tk u . Litw a zaw sze szczy
c iła  się  rolnictw em , w ięc n a j
w ażniejsze je s t  ogłoszenie pow
szechnego podziału ziem i. A  n a j
głów n iejsze je s t  to , a b y  ogłosić 
to  n a  ślep o, bez żadnych ob li
czeń , ile  je s t  te j  ziem i, ilu  pre
ten dentów  i ja k  ją  dzielić. N ie
stety , ro z leg a ją  s ię  ró w n ież  gło 
sy rozsądku, n iektórzy  deputo
w ani d om agają  s ię  rachow ania 
i  naw et m yślenia. Jed n a k ż e  W y  
p o le g acie  n a  ak ty w n ej działalno
ś c i sw oich  i  ś lep e j n ienaw iści 
ludzi do w szystkiego, co  radzie
ck ie . W y  ty lk o  d y ry g u jec ie , n a . 
tom iast w szystko to czy  s ię  w ła
sn ą k o le ją . Pow iedzm y, naw et 
n ie  p lan ow aliście , że ustaw a o 
zw rocie ziem i będ zie  ciąg le  
zm ieniana. T o  W a m  spraw ia za
dow olenie, p rzecież  pow odu je 
je sz cz e  w iększy chaos. C hociaż i 
ta k  b a łag an  je s t  p ow yżej uszu. 
W a sz  p lan  n a  przyszłość w yglą
da w  przybliżeniu  n as tęp u jąco : 
ludzie w szystko będ ą dzielili, 
procesow ali s ię , m oże s ię  naw et 
D obiją . M ó w ią c  praw dę, n ie  o b 
chodzi W a s , co  b ęd ą ro b ili. W a 
żne je s t  ty lk o , żeby  n ie  p raco
w ali. Bardzo w ażne je s t  to , aby 
w  czas n ie  upraw ili ziem i. P la
n u je c ie , że z iem ia  będ zie  p a rce 
low ana, dzielo na p on ow nie i  n a 
w et otrzym yw ana za  d obre ła 
p ów k i. P la n u je c ie , że m a m a  
cz ęść  pasożytów  zag arn ie  z ie m ię ,- 
a le  n ie  będ zie  m y śla ła  ja k  up
raw iać , ty lk o  b ęd z ie  s ię  rozg lą . 
d ać, ja k  d rożej j ą  sprzedać. P la
n u je c ie , ż e  L itw a n ie  ty lk o  n ie  
b ęd z ie  m iała  m ięsa  i  m teka na 
ek sp o rt, a le  też  sam a s ię  n ie  
w yżyw i. W a sz e  p lan y  są  n ap ra
w dę am b itn e , a le  d oty ch czas n ie  
z n a jd u je c ie  b łęd ów  w  sw oich  
rozw ażaniach  an a lity czn y ch . 
W r e sz c ie , co  to  W a s  obchodzi, 
p rzecież  um ów iliśm y s ię , że wszy
s tk ie  te  p lan y  s n u je c ie  ta k  so 
b ie , d la w ła sn e j p rzy jem n ości.

O b m y śle liśc le  ju ż  daw no je s z 
cz e  je d n ą  dziedzinę d ziałalnoś
c i.  Bardzo w ażne, a b y  n a głów 
n e  stanow iska w ładzy w yznaczać 
ca łk o w ity ch  ign oran tów . T rzeb a  
sąd zić, ż e  n ap raw d ę tu  p o stara 
liś c ie  s ię  g orliw ie . Ig n oran ci w 
d ziedzin ach  fin ansów , bankow o
śc i, o g ó ln eg o  k iero w n ictw a  Ideo
w ego są  d la W a s  po p rostu  n ie 
odzow ni. N a jp e w n ie j p ostaraliś
c ie  s ię , a b y  n a  1 -ltw ie n ik t n ie  
c h c ia ł in w estow ać m o cn ych  p ie 
n ięd zy . T u  sta ty sty k a  napraw dę 
p rzypada W a m  do gustu : w ie l
k o ść  k a p ita łu  w spólnych  przed
s ięb io rstw , n aw e t w  porów naniu  
z  ta k ą  E sto n ią , n a  L itw ie w y
gląd a k a tas tro fa ln ie . Z apew ne 
p o sta ra liśc ie  s ię  rów nież, aby  
ideow o w szystkim  k iero w ali ta 
c y  ludzie, k tó rzy  w szystkich  po
d e jrz e w a ją , k tó ry m  w szędzie m a . 
ja c z ą  s ię  w rogow ie, k tó rzy  o b 
w in ia ją  ludzi b ez  żadnych do
w odów  i  z  n iczego n ie  rozlicza

ją  s ię .
Po czw arte . Z a  w szelką ce n ę  

- trzeb a  n a  L itw ie ukształtow ać 
a rch a icz n e  zam k nięty  społeczeń
stw o. N a jp e w n ie j w cześn ie j w  
ty m  sen sie  licz y liśc ie -n a  RN , j e 
d nakże p o -u p ad k u  sierpniow ego 
puczu sy tu a c ja  n iep rzy je m n ie  się  
zm ieniła. W asza  u koch ana 
„ fr a k c ja  K G B " n iespodziew anie 
rozsypała s ię  i p rzesta ła  słu chać 
kogoko lw iek . G dzieś zaprzepaści
ła  s ię  rów nież sym patyczna 
„w iększość prawicowa** (w o g ó . 
le  lu b ic ie  fik c y jn e , dezinform u
ją c e  nazw y- -?- w szak w ym yślili
śc ie , a b y  nazw ać p artię  Ż irlno- 
w skiego „ lib era ln y m i d em okra
ta m i"). RN  zaczęła  pow ażnie 
m ów ić o  rozw oju  k o n sty tu cy jn o 
ś c i i  o  podobn ych szkodliw ych 
d la W a s  rzeczach .

Zapew ne, n ied ługo łam aliście 
so b ie  głow ę, gdyż w idać tu 
je d n ą  drogę. T rzeb a  ja k  n a jśp le . 
szn ie j odtw orzyć system  w ładzy 
p o lity czn ej Litw y m iędzyw ojen
n e j (m ów iliśm y ju ż , że n ieźle 
przestu diow aliście h isto rię  Litw y, 
a  zw łaszcza tę  najn ow szą). A r 
gu m en tacja  je s t  tu  bardzo jasn a. 
Ju ż  w tedy system  polityczny  L i. 
tw y, m ów iąc łagodn ie, w ca le  n ie 
należał do szczególnie postępo-

w ych. Odbudów, t a .  
mu u  schyłku d w u d J|  
le c ia  najprostszą 
w adziłyby Litwę O  
pew ne trzymacie i.
SWÓJ ostatni wy *  S i ł  
g ru z iisU . Tam W u * 
u ia  całkow icie gfij£§ K g  
U  schyłku dwuda 
dyktatura a u t o t y w ^ “ »l<fc, 
koń czyć się tylko
sobem : najpierw
la c ja  k ra ju , a
krw i).

Najw ażniejszą , 
osiąg n ięcie  tego, b T l C  *  
cn y  prezydent został w T y 
tan y  sposób wybrany 
niż będ ą jasno o k r e ś l o J ^ i  
c e  je g o  pełnom ocnictw ^ * 11*1 
g n lęcia  tego celu f r s g jf  
stko. N ie tak  już tru d n o** 
ra ć  grzm iącego mówce oiw 
ęego , że demokracja 
ta m a  je s t  dla Litwy 
k im  luksusem . Albo j a S L ^  
śn ie jszy ch  mówców. S S J ® *  
cy ch , że dla Litwy 
zgubną spoglądanie w k i S  
Europy, że trzeba, by w 2 2 ?  
w róciło  do starych granic. 
dzo przydałoby się w y p u * ^ ; 
n a  trybu nę również tak iego^  
ry  zażądałby wojskowydi bJS* 
potow ych, bo te  poprzedni^ 
daw ałoby s ię  mu zbyt

Jed n a k ż e  najważnlejcym Y/l  
szym  celem  je s t  najpewniej ab 
skredytow anie RN jako śtj& 
tu ry . Gdyby W am  się udało o. 
siągn ąć ostatecznie taki stan m 
czy, b y  przywódca RN a *  
poszukiw ać poparcia poza ofe 
bem  RN , w  istocie zajmonfa 
s ię  trudną do pojęcia 
n o ścią  lobbystyczną, wówcaia 
to  zapew ne warto byłoby 
p ić  szam pana. W cale nie dapt 
d e  n a  megalom anię i  sami «. 
b ie  przyznajecie się, że vitfe 
rzeczy W am  się nie powio&. 
Je d n a k ż e  śm ie je  się ten, który 
śm ie je  s ię  ostatni.

G dyby s ię  W am  udało nkg. 
ta łtow ać n a Litwie amknifo 
społeczeństw o o  psychologii ple. 
m ien n ej, rządzone pizez wojo
w niczą m niejszość, wówczas na. 
śm ielib y ście  s ię  do woli. A pas- 
słan ek  do teg o  wldzide pod do
statk iem . Najważniejsze jest to, 
ż e  sam  O jczu lek  wykazuje mo
cn ą  ch ę ć , by  osobiście kierować 
k ra je m . W ystarczy wznieść go 

■ n a  w yżyny, a  potem wszystko 
będ zie  s ię  robiło samo. 0  jfe 
w iecie , je s t  on nieco zapominal
sk i i  raz ju ż  zapomniał, że ta
rnin je g o  przewodnictwa już śę 
skoń czył. Natom iast pełniąc o- 
bo w iązki prezydenta bez pnąn- 
sów  można nieumyślnie zapom
n ie ć  rów nież jeszcze | 
w ielu  rzeczach ..

C o  praw da, po drodze do ta
k ie j przyszłości pod nogami plą
czą  s ię  rozm aite referenda, a 

1 że naw et wybory. Sondaże socjo-
log iczn e jeszcze  raz nie świadaą

h a  k orzy ść W aszych dążeń- Ale 
n ie  je s t  to  kwestia analitycy 
Porad w  spraw ach wyborów i 
w y bieran ia  mogą udzielić 
an alityczn e, lecz zupełnie w®6 
działy. ,

W y o b ra ź cie  sobie, że 
w iliśc ie  p lan y opraco*’̂  _ 
w łasn ych  przyjem ności n“odŝ 7 
koleg om , skrom nie 
m arlboro i czekacie M  
T eraz  często  tak bawicie sto 
m ózg n ie  strac ił sprawności.

—  C zy sądzicie, te  
praw dę będą tacy S W '
z pow ątpiew aniem ^  P" ^
W am  m łody rozstrzepaw*- -
W szak  c ią g le  postuluje^, ^
bardzo łatw o ich  wprowa
błąd. , łesZC®

T e n  m łodzieniec U ®31 1 
bardzo surow y i  na*wx̂ ie sta- 
zaś, ja k  m ówiliśm y, '“**
rym  w ygą, a  zatem gM%’ ~ 
łym  m izantropem . Waszy® y 
nlem . n ie  tylko Litwini, 
ogóle  w szyscy są głup**®”' ^  
tu raln ie, z  w yjątkiem  Pj° ^  
nalnych analityków. V | 
sp o k o jn ie  gasicie paP1* * ^ *  
pow iadacie do tego naw*

—  Poczekajm y 
czym  się  wszystko zakończy 
że załóżm y się? - . ^eijS

Rlczardas GAW , 
(.jRespub^®’
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Gazda —  w ybitn y  polsk i k ry ty k  fllm o- 
JaDfl̂ 0mJty eseista polski od daw na In teresa- 

unem litew skim . Jest w  P olsce Je g o  ’ak-
ll£  1 ■ i mi TaIM V fil ■■ lAtirpropagatorem. Je g o  r e ce n z je  z film ów

    małars ipCTrro nH urrô -ilal.'^kJcb (poczynające Jeszcze od  w cz e $ fle j-  
^  okazów  —  reżyserow anych przez V y tau - 
ł f l^ - iffcpwiczlnsa oraz in n ych  tw ó rców  ów - 
ifS> młodego litew skiego k in a  aż p o  dziś 

budzą szerokie zain teresow anie czyteln i- 
w Polsce, Ja k  też n a  L itw ie (prasa Iłtew - 

V* Jed n o k ro tn ie  J e  przedrukow yw ała). Dziś 
^■^czam y rozmową p. JA N U S Z A  G A Z D Y  ze 

litewskim reżyserem  film ow ym  A LG I-

M A N TA SEM  PU IPĄ  (przedruk z polskiego m ie
sięczn ika „K ino", n r  11).

A lglm antas Pulpa —  czterdziestolatek, Je s t o b e
cn ie  n a j c iekaw szym  n a  L itw ie rężyserem  film o
wym . Z realizow ał szereg film ów , k tó re  n iew ątpli
w ie  każdem u z n as  głęboko  utkw iły  w  pam ięci, 
m ia n o w icie '—  „K obie ta  1 j e j  cz terech  m ężczyzn", 
(1083), „W ieczn a  św iatłość41 (1087), „D zień ry b y " 
(1089), ,3 U e t  do Tadż M ah al" (1000).

F ilm  A . Pulpy „W ieczn a  Św iatłość" (z młodziu
tk ą  ak to rk ą  V lr g in i ją  K elm elyte  w  ro li g łów n ej) 
zo sta ł n a  M F F  w  San  Rem o w yróżniony n agro
d ą  G ran d P riz .

o  daw nych m ieszkańcach Pół
w yspu K urońskiego —  wspom
nienia podróżników  niem ieckich, 
k tórzy opisali tra d y c je  i sposób 
ty c ia  s tare j litew skiej grupy 
etn iczn ej, Kurszów. M iałem  ta k 
że id eę film u, a le  brakow ało mi 
kon stru k c ji dram aturgicznej i 
fabuły. W ted y  wpadło mi w 
ręce  opow iadanie Drachm ana. 
Podsunął m i je  m ój opiekun a r
tystyczny, reżyser V ytau tas Za- 
lakevićius, k tó ry  zresztą bar-

Ą pma pl$“ e “ •“ V 1“*
ciągiem kadrów -o brązów ,

Jest n iem al n le- 
oo d «)e e fek t r a b z y - 

"zL cu m  p o w a la  n »  kon - 
S i d ,  c iw u i, u m y k a  ludzki 
S  w niepokojącym  sk ró cie  
rZaaym . Tym czasem  k in o  
K « » e  na łw le d e  Je s t d y
m a n e . oyOW e.
ZZ a psna ta  p o w o ln o *?

_  Być może wywodzi s ię  to 
inńliwośd p lastyczn ej, m ó j 

u t  je ś  grafikiem ; j a  g m  
4dalan zostać m alarzem . K i- 
Zjet  dla mnie bard ziej dzle- 

plastyki O li n a r ra c ji  lite -

" ^ ‘w m alnoM  n ie  m usi b y ć  
juana i  dynamizmem. Sw lat 

*  gdzieś bardzo śpieszy (może, 
jaatą, ku przepaści). T u ta j,  n a  
Ulwie, zauważam spow olnien ie...

-  Chce pan pow iedzieć, że 
aSj styl je s t spraw ą sp ecy fik i 
Uimatu m iejscow ego. N ie  są - 
ijaę. Trudno mi naw et dopatrzeć 
aę w moim sposobie n a r ra c ji  
jakiegoś systemu. N ie  je s te m  
ifioretykiem. A  rea lizu jąc  film  
riefcam się n a jcz ęśc ie j do im 
prowizacji. Zdarza się , że ekipa

wie, co będziem y ro b ić  n a  
phnie na 'drugi dzień. Zaw sze 
ciele nnieniam, bow iem  co  in 
nego jest opisać coś słow am i, a 

innego zobaczyć i  z a re je s tro 
wać środkami wizualnym i.

-  Czy pana styl n ie  w yraża 
tęknoty za archetypicznym  ła 
dem świata, za utracon ą harm o
nią? Symbolem te g o  ładu 
(szczególnie to w id ać w  film ie 
•Kobieta 1 Je j cz terech  m ęż
nym") Jest rodzina: k ob ieta , 
aężczyzna, dziecko, t o p i e n i  w  
Kiyrodą, podporządkowani j e j  
uinralnym prawom. D ram at 
aayna się wtedy, g d y  Jak aś  
^  tab ktoś z zew nątrz burzy 
ta porządek.

~  Nie wynikało to  z żadne- 
uprzedniego założenia. M o je  

“toy (poza „Dniem ry b y ") opo- 
o czasie, w  któ rym  sam  

** żyłem. Tw orzę co ś  w  ro- 
butaforii tego, co  zdarzy- 
kiedyś. D laczego m i s ię  to  

^ .D l a t e g o ,  że staram  się  
z mnóstwem ludzi, k tó - 
w tam tych czasach. In-. 

T^wją mnie n ie tylko sytua-
-  Przebieg zdarzeń. W yp ytu - 

u. I^nnówcę o  drobiazgi, o  to,
j^^uw ał daną sy tu a c ję , ja k i  

mu się w ów czas k o lo r

Atlantyda wynurza się z otchłani

wydawał
jak widział przyrodę, j a 

ta j  j  drzewa, czy b ło to  by ło  
jaka  b y ła  pogoda,

gdy przeżyw ał sw ó j osobisty  
d ra m a t

—  J a k  rod ziły  s ię  pom ysły  
pana film ów ?

Początk iem  b y ła  zaw sze li-_  
te ra  tu ra. A le  uw ażałem , ż e  p ie r 
w ow zór lite ra ck i to  bardzo m a
ło , ż e . pow in ien em  w ied zieć du
żo w ię c e j.  R odzi s ię  naw et .k o n 
flik t : p isarz  n ap isa ł jed n o , a  ja  
ch c ę  stw orzyć co ś in n ego . Zda
rza  s ię , że zebraw szy dużo b a r
dzo c iek a w y ch  in fo rm a cji, n ie  
p a su ją cy ch  je d n a k  do scen ariu 
sza, zm ieniam  p o  p rostu  scen a 
riusz, a b y  m ó c te. drobiazg i w y
korzystać. W  opow iadaniu , w ed
ług k tó reg o  pow stał „B ile t do 
Tad ż M a h a l"  n ie  b y ło  p ostaci 
k o b iety -śled czeg o . N ag le  prze
czytałem  w  g azecie  h istorię ' w ię
źnia  N K W D , k tó ry  opow iadał, że 
k o b ie ty  prow ad zące p rzesłu 
ch an ia  b y ły  o k ru tn ie jsz e  od 
m ężczyzn. W o b e c  te g o  o fice 
row i rad zieck iem u , k tó ry  tu ż 
po w o jn ie  k w a te ru je  w  ch ału p ie  
m o ich  b ohaterów -L itw in ów , do
d ałem  k o b ie tę : a  sk o ro  ta k , to  
trzeb a  b y ło  w yp osaży ć j ą  w  j a 
k iś  ludzki d ram at —  stąd  w ziął 
s ię  w ąte k  przyfron tow ego , n ie 
c o  „ ch a m sk ie g o " , rom ansu żoł
n iersk ieg o ; p ó źn ie j R o s ja n k a  ta 
z o s ta je  śled czym  i p rzesłu ch u je  
sw ego daw nego gospodarza.

—  O g lą d a ją c  „ W iecz n ą  św ia
tło ść "  1 „B ile t d o  Tad ż M a h a l" 
(film y u k a z u ją ce  tra g icz n e  la ta  
tuż p o w o je n n e  n a  L itw ie) m ia
łem  w rażenie, że o g ląd am  rezul
ta t p ra cy  człow ieka, k tó ry  p rag 
n ie  zap ełn ić  w yobraźn ię  i  pa
m ięć społeczeństw a. <

—  C h ociaż  n^e przeżyw ałem  
teg o  w szystk iego  o so b iście , a le  
przeżyw ali t o  m oi rodzice, m oi 
krew n i. E k rap izu ję  w ię c  ic h  p a
m ięć. T o , c o  ro bię , je s t  im ita 
c ją .  Ż y cie  b y ło  je d n a k  o  w ie 
le  straszn ie jsze . Z  d ru g ie j stro 
n y , staram  się  rozp oznać coś 
ludzkiego u  ty ch , k tó rzy  sp ra
w ow ali przem oc. N egatyw n e w 
sen sie  p o lityczn ym  p o sta c ie  to 
ta cy  sam i ludzie, ja k  ic h  o fia ry ; 
m a ją  sw o je  d ram aty, przeżyw ają  
m iłość, c ierp ią . Ic h  udział w 
sy stem ie je s t  ja k im ś  ic h  n ie 
szczęściem . Z ostali n a  Litw ę 
przysłani przez sw o je  w ładze. 
K ied y  k o ń czy  s ię  o k res, zw any 
„sta lin ow skim ", enkaw udzista z 
m o jeg o  film u b o leśn ie  przeżyw a

(M O W I A L G IM A N T A S P U IP A )

Potwory
•'‘“kołczanie ze s tr. 3) 

lUi^PPnmym zaklętym i
f c v ® “ ie s c i e .

I ^  n i  w jego duszyi 1 Harto J K. przewróciło się, 
| ało | zabolało.

i t-^b^lało, że L „
• s& Dziecko leżało
Kvfa*)0} a*0. że krzyknąć

i *ózki, 1cy same pośrodku uli- 
I Jep0 t*rz®cież mój maleńki.I 
1 ^  na ulicę, jest

Zaj j O i woła o pomoc...
0 yrfet na myśl. Pobiegł 

I f ll f e s l  JK^toiósł malucha
S ili  siebie. Dziecko 

1 "̂ tyba przestało płakać.

w razerlf  ̂uśmiechnął się.
1 'ty T t ?  ś m ia ły  się pot-

WałY ®i§ znów iść
. S M "
k H l  je s te ś ,  nasz nie- 

I i  | S  krzyczały i bieg- 
1  S ^ ? |  * >  n ie g o . ”  

■> Ł ? * »  (to ieck o l

—  Oddasz!
—  Nie!
—  O d d a s z !
—  Nie!
—  Zatrzymajcie go! To w a

riat! Odidaj dziecko 1 Cały 
tłum biegł z tyłu. Biedna ma
tka, nie rozumiejąc co się 
stało i dlaczego porwano jej 
dziecko, biegła pierwsza, pro
sząc i modląc go, ale on nie 
słyszał. W idział tylko te do
my i wszystkie one krzycza
ły, gwizdały i biegły przed 
nim, za nim i w  nim.

— N ie od...
Z a w a d z iw s z y  n o g ą  o  b r z e g  

c h o d n ik a  z r o b i ł  k i l k a  je s z c z e  
k r o k ó w  i  n i e  u tr z y m a w s z y  
ró w n o w a g i c a ły m  c ia łe m  r u 
n ą ł  n a  a s fa l t .  P o c z u ł b ó l  n a  
tw a r z y . P o d n ió s ł  s ię ,  a le  n ie  
m ó g ł  ju ż  b i e c  d a le j .  Z n ó w  
u p a d ł n a  z ie m ię .

D z ie c k o  m ilc z a ło .
N a d b ie g ł  t łu m , le c z  d z ie c 

k a  w y d a r ć  m u  n i e  m o g li .  T u .  
l i ł  g o  d o  s ie b ie ,  n ie  w ie d z ą c , 
c o  c z y n i .

Stanisław  M ICK IEW ICZ

sw ą n iep otrzebność, c z u je  s ię  za
gu bion y  w  n o w ej rzeczyw istości 
p o lity czn e j. D laczego  w racam  
do te j  przeszłości? N ie  w iem . 
PO prostu , odczuw am  ta k ą  po
trzebę. A le  zad a ję  so b ie  także 
p y tan ie , ja k  to  je s t , że o trzy 
m aw szy n ieco  w oln ości staram y 
s ię  w  n asze j tw ó rczości sk ie ro 
w ać uw agę p rzed e w szystkim  n a 
po czu cie  n asze j narod ow ej god
no ści, n a  nasze pozytyw ne c e 
ch y , k tó re  pozw oliły  nam  prze
trw ać. N orm aln y i  w oln y  n a
ród n ie  zw raca  u w agi n a  prob
lem  dum y n aro d o w ej. W ło s i po
tr a f ili  s ię  w yśm iew ać z sam ych 
sieb ie . U  n as  je s t  to  n iem ożliw e 
i uw ażam  to  za nasze ogran icze
n ie . O d czu w am , je d n a k  sa ty sfak 
c ję !  g d y  p o k azu jąc  n a  festiw a
lu  w  San  R em o „W iecz n ą  św ia
tło ś ć " , słyszę o d  k ry ty k ó w  w ło
sk ich , że m ó j film  d o starczy ł im 
w ię c e j in fo rm a c ji o  narod zie li
tew skim , n iż  co k o lw iek  innego, 
i p ozw olił im  b ard zie j zrozum ieć 
ob ecn ą  p ostaw ę Litw inów .

—  C o  spow odow ało, że zain
tereso w ał s ię  pan litera tu rą  nie- 
litew ską? M y ślę  o  opow iadaniu 
X IX -w ieczn eg o  p isarza duń skiego 
H olgera  D rach m ana, w edług k tó 
reg o  p ow stał film  „K o b ie ta  i je j  
cz terech  m ężczyzn "? 

f-Jp- M iałem  c iek aw e m ateria ły

dzo m i pom agał przy rea lizacji 
teg o  film u (m in . napisał dialo
gi)*

—  Z łatw ością  udało się  panu 
przetransponow ać literatu rę 
duńską n a w arunki litew skie. 
C zy m entalność Litw inów  je s t  
b lisk a  m entalności skandynaw 
sk ie j?
*  —  Trudno m i pow iedzieć. 
W iem  natom iast, że bardzo 
ch cie libyśm y b y ć  podobni do 
Skandynaw ów , co ś nas do n ich 
ciąg n ie  w  sen sie duchowym. 
B y ć  m oże, je s t  to  atm osfera spo
k o ju  i ładu, tak  bardzo w idocz
na w  życiu  skandynaw skim , a 
ko n tra s tu ją ca  z tym , co  m am y 
na co  dzień u  sieb ie , a  co  je s t  
produktem  narzuconego nam 
system u. M oże jed n a k  chodzi 
tu  o  coś w ięce j.

—  K ategoria  narodu odgrywa 
na L itw ie w ielk ą  ro lę , szczegól
n ie  o b ecn ie . C zy m a ją  r a c ję  .ci , 
k tó rzy  m ów ią o  w ybuchu litew 
sk iego  nacjonalizm u?

—  Stw orzono u n a s  bardzo sil
n y  system  ru sy fik acji. N aw et w 
szkole n au czycielom  języ k a  
r o sy jsk ieg o  p łacon o w ięce j niż 
nau czycielom  litew skiego . Stw a
rzano tak ą  atm osferę, żeby L it
w ini czuli s ię  ludźm i gorszej 
ka te g o rii, na każdym  kroku pod
kreślan o  w yższość języ k a , k u l

tury rosy jsk iej i  w  ogóle wszy
stkiego, co  rosyjskie. Dzie
ci litew skie uczyły się  ro
sy jskiego baw iąc się na pod
w órku z dziećmi rosyjskim i, 
któ re  wyśm iewały się z nas, je 
śli popełnialiśm y ja k ieś  błędy 
językow e, a le  n ie przyszło im 
do głowy, by spróbować choć 
trochę nauczyć się po litewsku, 
gdyż uważały się na Litwie za 
gospodarzy, za kogoś w ażniej
szego. Stąd teraz, w okresie Od
radzania się  litew skiej tożsamo
ści narodowej i  niepodległości, 
zdarza się  przesadne manifesto
w anie i  obrona litew skośd, któ
re  czasem  mogą przyjmować 
form y karykaturalne. Bierze 
się  to  z kom pleksu zagrożenia.

■— C zy ten kom pleks spowo
dował pana zainteresowanie 
Kurszami?

- —  Powody b y ły  różne. Litwi
n i w yraźnie odw racają się od 
morza, w  ich  folklorze nie ma 
elem entów  m orskich. Chciałem 
w ięc opowiedzieć o niem al nie
znanym ludzie litew skim  (może 
zresztą, było  to  plem ię łotew* 
skie), którego ż y d e  było  ściśle 
zw iązane z morzem. T en  lud 
ju ż  n ie  istn ieje . Kurszowie przez 
700 la t bronili się  przed germa
n izacją , a  w końcu c i wszyscy, 
którzy pozostali jeszcze przy ży
ciu, w  1945 r. uciekli zbiorowo 
do N iem iec, w strachu przed 
system em  sow ieckim . Dziś te 
reny, n a  k tórych  mieszkali, to 
pustynia. „Kobieta i je j  czterech 
m ężczyzn" je s t  ja k b y  requiem 
nad ludem, którego ju ż  n ie  ma. 
P racu jąc nad tym  film em, myś
leliśm y i  o  narodzie litewskim, 
którem u także zagraża zniknię
cie. Zresztą, wówczas, w 1983 
roku, d la zagranicy Litwa właś
ciw ie n ie istniała, była co n a j
w yżej zatopioną Atlantydą, 
pogrążoną na w ieki w morzu 
sow ieckości. Dopiero niedawno 
zobaczono, że przez warstwę wo
dy prześw ituje ja k iś  kontur, że 
ta  wyspa zaczyna się  w yłaniać z- 
otchłani. A le  św iat długo nie 
ch cia ł p rzy jąć tego do wiado
m ości. D latego musieliśmy mu 
daw ać rozpaczliwe znaki, że j e 
szcze istniejem y.

Rozm awiał Janu sz GAZDA

Jak wykonuje się

Pierw sze litery ... Fot. S. N ajm ow icz

ROZPORZĄDZENIE RZĄDU REPUBLIKI LITEWSKIEJ
Z  uwagi n a  to, że pow ołana 

przez rząd Republiki- L itew skiej 
k o m isja  reform y ro ln e j przy rzą
dzie R epu bliki Liitewskiej nieza
d ow ala jąco  sp ełn ia  pow ierzone 
je {  fu n k c je : 

zw olnić A . Liaugaudasa ze sta
now iska przew odniczącego k o 
m is ji reform y ro ln e j przy rządzie

R epubliki L itew skiej i w ykreś
lić  A . Swkierekisa. ze składu le j 
k om isji;

m ianow ać B. Kużulisa przewód* 
niczącym  kom isji reform y rolnei 
przy rządzie Republiki Litew skiej 
i dodatkow o zaliczyć do te j ko
m isji W . Skulskisa.

20  styczn ia  z in icjatyw y De
partam entu Narodowości przy 
rządzie Republiki Litew skiej od
było  s ię  posiedzenie, na którym 
om ów iono w ykonyw anie w  kra
ju  zatwierdzonego przez rząd 31 ' 
lipca 1991 r. „Programu perspe
ktyw icznego zdobywania wyksz
ta łcen ia  średniego, zawodowego 

- i .w yższego przez m niejszości na. 
rodowe, zam ieszkałe na Litwie".

Na n a ra d ce  mówiono o tym, 
ja k  odbywa się  reform a ogólne
g o  system u edukacyjnego m n iej
szości narodowych, ja k  w roku 
.1991 kształtow ano kontyngent 
studentów szkół średnich zawo
dowych i  wyższych Litwy spoś
ród młodzieży m niejszości naro
dowych, organizow ano naucza
n ie w  języku litewskim i języ
kach niepaństwowych. Mówiono
0  trybie przyjmowania do colle- 
ge‘ów, na uniwersytety, akade
m ie oraz instytutów w roku 
bieżącym . W ym ieniono zdania 
c o  do perspektyw instytucji oś
w iatow ych i szkoleniowych 
m niejszości narodowych, proble
m ów mniejszości narodowych w 
organizowaniu badań naukowych
1 koordynowania te j działalnoś
ci przez mniejszości narodowe.

Rządowe biuro inform acyjne 
—  ELTA

Spotkanie z olimpijczykami
W ILN O  (B altija— ELTA)/ ' ,2 1  

stycznia przew odniczący Rady 
N ajw yższej W . Landsbergis spo
tkał się  z szyku jącym  się  do 
w yjazdu na Zimowe Igrzyska 
O lim pijskie w  A lbertv ille  d ele
g a c ją  litew ską —  je j  kierow ni

ctwem , zawodnikami, treneram i.
W yraził - on zadowolenie, że 

o ię jra jle g ła  ■ Republika Litewska 
w róciła Ao św iatow ej rodziny 
Olim pijskiej, ^życzył powodzenia.

—  Główne zw ycięstw o już 
wywalczono -— ' powiedział pre

zes Narodowego Komitetu 
Olim pijskiego Litwy A. Powiliu- 
nas: —  Znowu jesteśm y członka
mi Międzynarodowego Komite
tu O lim pijskiego, po wielu dzie
sięcioleciach Litwa ponownie 
uczestniczy w igrzyskach olim
pijskich.

24 stycznia nastąpi oficjalne 
pożegnanie olimpijczyków, od
jeżdżających n a igrzyska.
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LECZENIE BRONCHITU 
ISLAND ZKIM  M CHEM

Pew na rosy jsk a  znach oika w y
leczy ła  tym  sposobem  k ilk a  ty 
sięcy  osób  chorych  na bronchiit. 
czyli zapalenie oskrzeli.

N ależy w ziąć em aliow any ron- 
delek (m etalowy, nieem aliow any 
n ie  n ad aje  się. podobnie ja k  i 
stary  rondel z popękaną em alią), 
w lać szlankę m leka i w sypać 
stołow ą łyżkę (płaską) drobno 
pokruszonego mchu islandzkiego. 
M ieszankę przykryć niem etalow ą 
m iseczką lub talerzykiem  i  za
gotow ać. Po zagotow aniu m leko 
przecedzić, a  m ech w yrzucić. Na
stępnie m leko ponow nie zagrzać 
ncd przykryciem . Lek n ależy  p ić 
ja k  n a jgo rętszy  uw ażając, aby 
nie poparzyć w arg i gardła. N a
leży to  robić na noc, przed 
snem , a po zażyciu leku  n ie  
chodzić po m ieszkaniu. W szy st
k ie  okna- i drzwi poko ju  m a ją  
b y ć  zam knięte, żeby n ie  by ło  
przeciągu.

IN N Y  LU D OW Y ŚRO D EK 
OD BRO N CH ITU

Ten znach oisk i ro sy jsk i środek 
od bronchitu  uważa s ię  za n ie 
co  słabszy od poprzedniego. Spo
só b  przyrządzania i zastosow a
nia ten  sam , ty lko  zam iast islan
dzkiego m chu bierzem y . liście  
szałw ii. .

U E IU W A  —  „ M o ja  nauczy
c ie lk a "  (USA) o  12* 14, 16, 18, 
20.

HELIOS —  I  sala —  „Term i- 
n a io r" (USA) o  11, 13, 15, 17, 
ly ,  21. II sala —  „Z  p iekła ro- 
aem " (USA) o  10.30, 12.30, 14.30,
16.30, 18.30, 20.30.

PBRGAJLE —  „G am oń" (Fran
c ja ) o  12, 14, 16, 18, 20.

WILN1US —  „Piękność d n ia" 
(Fran cja , W łoch y , dla dorosłych) 
o  11.30, 13.45, 16, 18.15, 20.30.

LAZD YNAI —  „A nlo łek-m śd - 
c ie l "  (U SA ): 23, 24.1 o 14, 18.15,
20.15. 25 , 26.1 —  o  12, 14, 18.15,
20.15. „W ściek ły  autobus" (Ro
sja ) o  1,6 .

PLA N ETA  —  I  sa la  —  „Trzech 
n a  śn iegu " (N iem cy) o  11, 12.40,
14.30, 16.20, 18.10, 20. II  sala 
—  „W anU low o-iruakaw kow e lo
d y " (Francja) o  11.20, 13.10,
20 .20 . „W yzw olony H erkm es" 
(Fran cja , U SA ) o  15. „W ron ie  
ra d io " (Francja) o  18.20. Pro
gram  studia „C in em a": „Biały,
oia*y d zień ", „D zień 1 godzina" 
W . A m irch aniana „D la  upam ię
tn ienia dnia m inion ego" (Litwa) 
Sz. B artasa  o  16.40;

W IN G IS —  „N iebo o b ie ca n e " 
(Rosja) o  11, 13.30, 16, 18.30, 21.

T A IK A  —  „Śle p y  terro r1* (Ko
lum bia) o  13, 21. „ Ja k  załatw ić 
sp raw ę" (USA) o  15, 17, 19. 
25 , 26.1 —  „L egen d a" (U SA , dla 
dzieci) o  11. W id eosalon . C.

Bronson w  film ie „ 10  minut 
przed p ółn ocą" (USA, dla doro
słych) o  13.30, 20.30. „ Jag u ar 
* y je "  (USA) o  15.50, 18.10.

liA A U G Y S IE  —  „A niołek- 
m ścicie*" (USA) o  12.20, 16.20,
20.20. „N ajw yższa k la sa " (Ro
s ja )  o  14.20, 18.20.

A ID  A b  —  „C złow iek-orkiestra" 
(Fran cja) o  16. „A n io łek " (USA} 
o  1/.40, 19.30.

AU bZRA  —  „S k a z a n iec " (2 
serie , India)o 10.30, 13.30, 17.30,
20.30.

TfcW YN E —  W ideo sal a —  
„ W ład ca  szybkości i  czasu" o  12. 
„H anaiarz b ro n ią" o  14. „W  
im ię spraw iedliw ości" (Niko-5) 
o  16. „ ie n n in a lo r -2 "  o  18. „W  
łóżku z w ro g iem " (dla dorosłyęh) 
o  20.30.

T e l e w i z j a
C Z W A R TEK , 2 3  ST Y C Z N IA  

L TV -1

7.45 —  N a dzień dobry . 8.10 
—  N asz elem entarz. 8 ,15  —  
Szkoła  grzeczności. 8 .35  .—  Zie
m ia K łajped zka. 9 .35 —  Bum e
rang. 10.05 — . Litw a n a św iecie . 
17.50 —  W ia d o m o śc i 18.00 —  
Studio p o lskie. 18.10 —  W ia d o 
m ości. 18.20 —  P olityka. 18.50 —  
K on cert. 19.40 —  F ilm  dok.
20 .00  D obran ocka. 20 .2 5  —  
R eklam a. 20 .30  —  Pan oram a.
21 .00  —  Stanow isko p rem iera.
21 .30  —  P rogram  rozryw kow y.
2 2 .0 5  —  Program  sp ołeczno-p o
lityczn y . 23 .20  —  W iadom ości
wieczorne.

L T V -2

18.20 —  L e k c ja  angielsk iego .
18.35 —  P rzeg ląd  k ra jo w y . 19.15 
—  T V  film  fab. „Faraon**. C zęść
H . 19.45 —  L e k c je  an gielsk iego .
20 .00  - i  W iad om ości (M ). 20 .35

PO LSKI TEATR PRZY PAŁACU KOLEJARZY 

zaprasza na bajkę

„Żołnierz i królewna'
w niedzielę, 26 stycznia 1992 r. o 16.00.

Bilety do nabycia u dyżurnej Pałacu.
Inf. tel. 69-21-81.

Firma „VRAGMAT“
zaprasza na 5-dniowy kurs nauczania pracy z kom
puterami IBM PC dla początkujących w języku pol
skim.

Początek zajęć 27.01.1992 codziennie od godz. 14 
do 20.

Informacja: Wilno, tel: 35-64-70 
35-61-56
42-48-78 od godz. 19.00.

—  T rybu n a k ato lick a . 21 .0 5  —  
K o n cert-d z iesięciu  n a jp o p u larn ie j
szy ch  zesp ołów  1991 r. W  przer
w ie  —  22 .00  —  A le ja  Laisves. 
W iad om ości z  K ow na. 22 .35  — ,
I.3 0  —  1 p rogram  T V  R o s ji .

W arszaw a
17.00 —; S tud io 7 prop onu je.

17.15 —  D la m łod ych widzów 
„K w an t". 18.15 — . T e le erp ress .
18.35 —  „T elem u zak" —  m ag a
zyn m uzyki rozryw ko w ej. 19.05

. ~  , '„L aboratoriu m ". 19.25 
„Podróże do P o lsk i" —  rep or
taż. 19 .45  —  M agazyn kato lick i.
20 .1 5  — : D obran oc. 20 .3 0  —  
W iad om ości. 21 .0 5  - ^ „ N a  k ra 
w ędzi mroku** (5) —  -e r ia l  prod. 
an g . 22 .0 0  —  M istrzostw a E u
rop y  w  łyżw iarstw ie  ligu row ym .
23 .2 0  —  „P eg az". 23.6u —  W ia 
dom ości w ieczorne. 0 .10  'v/-g?,’*
„Fam ily  a lb u m ". 0 .35  —  S erw is 
BBC.

M oskw a I

5 .00  —  P o ran ek . 7 .3 5  —  K o n 
c e r t. 8 .25  P an oram a film ow a.
9 .40  4 ^ ?T V  se r ia l „C złow iek  ze 
ś m ie tn isk a ". O de. 3 . 11 .00  —
W iad om ości. 11.20 —  K on cert.
I I .4 5  —  C złow iek  i praw o. 12.25
—  W  św ię cie  zw ierząt. 13 .10  —  
N otes. 13,15 —  T e le m ix t. 14.00
—  W iad o m o ści. 14.20 —  O  spor
c ie  i  n ie  ty lk o . 14.40 r— T V  film  
fab . „D odatkow y p rzy jeżd ża na 
drugi to r " .  O de. 1. 15.45 —  K re 
sków ka. 17.00 —  W iad o m o ści.
17.20 —  K o n cert. 17 .35  —  Do 
la t 16 i w ię c e j.  2 2 .3 5  —  P rog n o
za  m u zyczna. 23 .0 0  —  W iad om o
śc i. 2 3 .2 0  —  R a jd  sam ochod ow y 
P ary ż  —  T rip o lis  —  K apsztad. 
0 .20  —  T V  film  fab . „D odatko
w y  przy jeżd ża n a  d rugi toTu. 
O de. 1.

T V  R o s ji

7 .00  —  W ie ś c i . 7 .2 0  —  Ję z y k  
h iszpański. 7 . 5 0 . —  W  w olnym  
czasie . „K lu b  d om ow y". 8 .05  —  
J ę z y k  hiszpański. 8 .35  —  „P rze
strzeń  +  " .  9 .0 5  —  K -2  p rzed sta
w ia . 12.30 — :  P lasty k  Iw an  S am -

Z E SP Ó Ł  O P IE K I ZDROW O TN EJ 

w Cieszynie 

przyjmie do pracy lekarzy anatomopatologów. 
Mieszkanie w warunkach hotelowych. 
Zgłoszenie>.pisetnne lub osobiste:

43-400 Cieszyn, ul. Bielska 4

Firma
I N F O - B I T A . S

Dopomożemy zrealizować lub korzystnie zainwe
stować czeki inwestycyjne.

Inform acja: Wilno, teł. 77-94-92.

dyrow . 13.00 —  W iadom ości.
14.45 —  G odzina d la  dzieci. 15.45
—  W  św ie cie  zw ierząt. 1 6 .4 5 '— * 
T V  in form ator k o m ercy jn y . 17.00 
Program  art.-pu bl. „K raw ęd zie".
17.45 — In form ator p arlam en tar
n y . 18.00 —  Studio „N otab en e".
18.40 —  W  w oln ym  czasie. 18.55
—  R eklam a. 19.00 —  W ieśc i.
19.20 —  Św ię to  każd y  dzień.
19.30 —  S.K .W . 19.40 —  P rem ie
ra  T V  seria lu  „San ta  B a rb a ra '1. 
O de. 13. 20 .30  —  N a  s e s ji  R N  
F e d e ra c ji R o sy js k ie j.  20 .5 5  —  
P rogram  art.-pu bl. „Piąte k o ło "..  
21 .5 5  —  R eklam a. 22 .0 0  ^  W ie 
śc i. 22 .2 0  —  P rognoza astro lo g i
czna n a  ju tro . R ek lam a. 22 .25  —  
C d. -„P iątego  koła**. 22 .55  —  M i
strzostw a Europ y  w  łyżw iarstw ie 
figurow ym .

PIĄ T E K , 2 4  ST Y C Z N IA  

L T V -1

7 .45  —  N a d zień  d obry . 8.10
—  Pod w łasn ym  d achem . 9 .10  

P ro g ram  d la d z iec i. 10:10 —
P rogram  sp ołeczn y . 17.50 —  
W iad om ości. 18.00 —  Stu d io  p ol
sk ie . 18.10 —  W iad om ości. 18.20
—  P ro g ram  sportow y. 19.00 —  
P rz y  o k rąg łym  s to le . 20 .00  —  
N asz e lem en tarz . 20 .0 5  — . D obry 
w iecz ó r. 20 .2 5  —  R eklam a. 20 .30
—  Pan oram a. 21 .00  j||| T ry b u n a  
k a to lick a . 21 .0 5  —  D uński T V  
s e r ia l „ M o n o p o l" ..  Ode. 7 . 22 .00
—  S a la  ba leto w a. 22 .45  —  „M a
g ia " . P rogram  T V  N iem iec. '2 3 .2 0
—  W iad o m o ści w ieczorne.. 23 .35
—  K in o  n o cn e .

W arszaw a

11.00 —  „ B ill C osby  Sh ow " —  
ser ia l prod . U SA . 12.50 —  W ia 
dom ości. 13.00— 17.00 —  T e le 
w iz ja  e d u k acy jn a . 17.00 —  Stu 
dio 7 p ro p o n u je . 17.15 —  Dla 
n a jm łod szy ch : „C iu ch c ia ". 18.15
—  T eJeex p ress. 18.35 —  „P ił
k arsk a  k ad ra  czeka**. 18.45 —  
W  k in ie  i  n a  k a sec ie . 19.10 —  
„ B ill C osby  Sh ow " —  seria l 
prod. U SA . 19.35 —  „ R a p o rt" . _
2 0 .0 0  —  „ R e fle x ". 20 .1 5  —  D o-

KTO  U ROD Zft.^

M  STYCZNĄ

Typ m ytlideU, t w  
spraw ą poddać wiW tkT‘’_>4 
naUzie. Posiadają pBv ™JJ«!!  
zw ykłą wprost f f i f c g  %
k o n cep c ji Jest zgolą 11i
w ych. R zecz w lyn^ g  
k o n cep cie  pozostają 
w  ich  głowach. Potladu, 
z a  m ało zdecydowaJ. * 1̂  
w prow adzić j| w tyci. i ,  
ic h  poglądach i oceaach 
ludzi byw ają  przewrotni 7 ^ 
są  z ekstraw agancji, E ' “ N  
c ia ch  są  staU i  wierni. 
in teresow nie poświęcać 
innych. *

kalendarium
■ Czw artek (23.1) j a t  23 lii 

1992  r. D o koń ca :obu 343^
*  Znak Zodiaku —  W o ą ą  
I  im ie n in y : Ildefonsa; R a w  

da, M arii.

W schó d  Słońca — 8.; 
chód  —  16.37. Długość i 
godz. 11 min.

Pogoda
Litew ska Służba Hydronea, 

rologiczna przewiduje na 23 * .  
cznia  zachm urzenie, bez opadfa 
W ia tr  zachodni, umiarkowam 
T em peratura  około 0 stopni 

W  ciągu  następnych foóck 
dni bez opadów, temperatura * 
n o cy  od  — 4  do + 1, |  ( 
r r 5! — f-4  stopnie.

bran oc. 20 .30  —  Wiadomoja
21 .0 5  —  „Szpieg doskonały* pj
—  seria l prod. ang. 22.00 -  
M istrzostw a Europy w 'łyżwiar
stw ie  figurowym . 23.00 — „Ital
s k ie  ZOO**; 23.10 — Zespół 
„Z ap is" przedstawia. 2150 -  
W iad om ości wieczorne. 0.10 
„E ch a  mrocznego imperiur
—  film  dok. prod. niemieeb- 
fran cu sk ie j.

T V  Rosji

7 .00  - ^ W ie ś c i .  7.20 — Czas 
ludzi in teresft. 8 20 — Język ac- 
g ie lsk i. 8.50 —  W  wolnym cza
s ie . 9 .0 5  —  ję z y k  angielski 9.35
—  Program  dla dzieci. 10.25 -  
B ez retuszu. 11.20—  Program 
art.-pu bl. „Piąte koło". 1100 -  
W ie ś c i  15.00 —  Film dok 16.00
—  Rów n oległe światy. 16.45 -  
T V  in form ator komercyjny. IW® 
— “ W e r s ja . 17.15 —  Mistrzostwa 
Europy w łyżwiarstwie f p P ’ 
wym . 18.00 —  „Zjawia się, fin®--
18.30 —  Telefilm . 18.40 -  V 
w olnym  czasie. 18.55 — ReU®- 
m a. 19.00 ~~ W ieści. 19.20 -  
Św ięto  każdy dzień. 19.30 -  
Prem iera T V  serialu „Santa 
b ara“. Ode. 14. 20.20 -  g l  *  

s ji  R N  F e d era c ji Rosyjskiej. 21.00 
Ś c iś le  ta jn e . 21.55 — Rekls®3-
22 .00  W ieśc i. 22.20 -  Prog
n oza astrologiczna na jutro. P* 
k lam a. 22 .25  —  Mistrzostwa Eu* 
rop y  w  łyżwiarstwie figurowy®

POLSKA FIRMA

zatrudni osobę ze znajomo- 
śc ią  języ k a polsidego 1 ^ ^ '  i 
sk iego n a  stanowisko d)*®' t 
toca  sw e j filii w Wilnie. !

W iln o , teL 67-34-25 po [ 
17.00.

KURIER
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady N ajw yższe) 1 Rządu R e
publiki lite w sk ie j.  U kazu je się 
od 1 lipca 1053 r.

•I

Nasz ad res: 2010 , W iln o, 
al.' Laisw es 60.
Indeks 67218
C ena 70 kop. (9 kop. a k 
cyza).
W  Polsce —  800 zł.
Zam. 239
Nr r e je s tr a c ji  —  322. 
D rukarnia 
przedsiębiorstw a 
„Spauda"

T E L E F O N Y :  R ed aktor —  4 2-79 -01 , zastęp cy  redaktora^ —  
42-79-04 , 42-79-48 , sek retarz  odpow iedzialny —  42-79 -49 , se k re 
taria t —  42-79-56 .

D ziały : państw a I sam orządu teren ow ego —  42-78-63 , ekon o
m iczny —  42-78-54 , e ty k i, rodziny i praw a —  42-79-64 , szkolni
ctw a i m łodzieży —  42-79 -73 , 4 2 -69 -86r ł y d a  p olitycznego —  
42-78-81 , ży cia  w si —  42-79-68 , 42-78-98 , sto łeczn y  oraz aktu al
ności —  42-79-77, handlu, usług 1 k o m u n ik acji —  42-79-56 , lite 
ratu ry  i sztuki —  42-79-88 , felie tonów  1 sportu —  42-90 -63 , lis
tów  —  42-69-65 , k o m ercy jn y  oraz org an izacy jn y  —  42-72-70.

R ed aktor Zbigniew BAICEW 1CZ j

U sługi X E R O  oraz biuro ' i
rek lam y —  ul. Subocz 1 (od P « ' " ,  i 
ka) czynn e od 9.00 do 17.00 w u®1 
pracy . T e l.: 62-66-04.

PILNE ogłoszenia są przyj in01,raWlJ j  
red ak c ji, aL Laisw es 60, 12 | | g|  ”  j 
k ó j n r  1212, tel. 42-69-63.


